W Pradze adbvło 
rzorne  p-siedzenie Sekretariatu 
Międzynarodowego Zwiazku Stu- 
dentów z udziałem przedstawi- 
aeli narodowych arganizacji stu 


się rozsze- 


denckich Na posiedzeniu amó 
wione zostałv uchwały Biura 
Świalowej Rady Pokoju. powzię 


te w Kopenhadze 
w opublikowanym oświadczeniu 
Sekretaria? Żwiązku 


pełne poparcie 


Studentów 

wyraża dia tych 
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Sekretaria! 
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wszystkich studentów niezalez dzy narodami". Sekretariat MŻS 
nie ad ich poglądów politycz wzywa də popularyzowania tej 
nych i religijnych. aby wzinogli rezolucji, dyskutowania jej 1 wy- 
waikę w obronie pokoju 1 wzięli rażania dla nici poparcia. 

masowy udzial w zbieraniu pad Sekretariat wzywa młodzież 
pisów pod apelem Światowej Ra- akademicką do tworzenia na 


dy Pokoju 


Następnie oświadczenie stwier: uczelni Komitetów Obrońców Po- 
ad, GG peoi (geeti R koju. Studenci z calego śwlata 
konawczegc MZŚ. w której ohra ą g 
MOSES Może a, — głosi na zakończenie oświad- 
ziere 37 krajów. |ednomvślnie po- am oowiZueE wszystkie 
parto uchwały herlińskiej =sesql wasze siły. aby każdy sludent 
swiatowej Radv Poknjn Drzv- podpisał anel Światowej Rady 
sto rezżolucię pr .O pokój mie- Pokoju. 


wszystkich 


owym 
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Cała młodzież akademicka 
podpisze apel Światowej Rady Pokoju 


wydziałach wwższych 
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Narodowy Plebiscyt Pokoju trwa. W niedzielę tysiące głosów złożyli mieszkań- 
cy wsi, członkowie spółdzielni produkcyjnych, indywidua'ni gospodarze, pracowni- 


cy PGR-ów, POM-ów i SOM-ów. 


W setkach gromad kobiety i dzieci, młodzi i sta- 


rzy głosowali za pokojem. Wśród głosujący ch zwracała uwagę aktywna postawa 
młodzieży czynnej w pracy agitacyjnej, uświadamiającej i informującej głosujących 
Narodowego Plebiscytu Pokoju. 


e znaczeniu wielkiego aktu 
Ani jednego podpisu 
nie zabrakło 
na Kartach 
Plebiscytowych 
w Jędrzejowie Nowym 


Przed domem straży pożarnej 
w Jędrzejowie Nowym już od 
rana panuje tłok. Meżczyżni i 
kobiety, chłopcy i dziewczęta 
przyszłi, aby złożyć swe głosy 
w Plebiscycie Pokoju 

Młodzi agitatorzy pokoju u- 
dzielają jeszcze ostatnich wy- 
jaśnier 

— Pokaż no Kazik, — woła 
Aniszewski jednego z chłopców 


— w którym miejscu tu się 
podpisuje? 
Agitator wskazuje palcem 


miejsce na karcie i chłop kła- 
dzie swój podpis 

— Niech się dowiedzą podże- 
gacze wojenni, że walczymy o 
pokój — mowi Aniszewski. 
W naszej wsi budować mamy 
piekarnię, mleczarnię, mamy 
zakładać spółdzielnię produk- 
cyjną, za którą wielu już się o- 
powiedziało. Nie pozwolimy 
zgrai morderców zniszczyć tego 
wszystkiego. 

Powoli, z namaszczeriem pod- 
pisują teraz Karty Plebiscytu 
kobiety. podchodząc po kolei do 
stołu, tonącego w kwiatach 

— Dzieci nasze chodzą dziś da 
przedszkola, żyjemy coraz lepiej 
i szczęśliwiej i dlatego wszyst- 
kie stajemy do szeregów bojow- 
ników o pokój — mówi Julian- 
na Witkowska. 

Wraz ze starszymi podpisują 
młodzi Wśród nich jeden z 
najmłodszych. uczeń szóstej kla- 
sy szkoł» podstawowej. Stani- 
sław Aniszewski. 

— Nie wszystko ja jeszcze w 
polityce jasno rozumiem — mó- 
wł. — Aie iedne wiem., że mu- 
simy wywalczyć pokój. aby u- 
kończyć szkołe 


Już ciernna noc: do lokalu 
Komitetu Obroń:ów Pokoju 
przybiegła Antonina Huczkow- 


ska, której dniem nie było we 
WSI 

— Oto moja karta — mówi — 
chociaż jestem stara, ale mojego 
głosu nie może zab-aknąć mis- 
dzy głosami catej gromady. 

Ww Jędrzejowie Nowym na 
kartach plebiscytowych nie za- 
brakło ani jednego podpisu 

ST. NIEWIAROWSKI 


„Naszej pracy ukraść 
sobie nie damy“ 


W  PGR-ach. 
spółdzielniach 


gromadach i 
produscy jnyeh 
woj. szczecińskiego Narodowy 
Plebiscyt Pokoju przebiega 
w radosnej i podriosłej atmos- 
ferze W gospodarstwie PGR 
Kołodzino. pow Pyrzyce. skła- 
danie kart plebiscytowvch ond- 
bywało sie bardzo uroczyście. 
Rudynek świetlicowy. w który.n 
składano karty i sama świetli- 
ca były peknie udexorowane. 
Przy punkcie plebiscytowyvm u- 
stawiono stóiska z książkami 

W spółdzielni produkcyjnej 
Kiępino. prow Stargard. karv 
plebiscytowe składano w szko- 
le, nad która powiewały biało- 
czerwone. czerwone i niebie- 
skie flagi. Starsi i młodzi. męż- 
czyźni i kobiety. matki z dzieć- 
mi na rękach składają swoje 
kartki. Członek spółdzielni 
produkcyjnej ob  Kosakiewicz 
mówi: „Pokój jest nam po~“ 
trzebny by prowadzić naszą 
spółdzielnię do rozkwitu Gos- 
podarować razem jest o wiele 


Z pokojową pracą narodu radzieckiego 


lżej, Kiedy gospodarzyłem sam 
hamordowałem się nie mało, a 
tak to jeden drugiemu poma- 
ga. Naszej pracy ukraść sobie 
nie damy. Dlatego jestem za 
pokojem“. 

Wszędzie żywą działalność 
przejawiaja agitatorzy pokoju. 
którzy spotykają się z niezwy- 
kle serdecznym przvjeciem ze 
strony ludności. (W  presach 
agitatorów aktywny udział bie- 
rze młodzież 

kor. ZIARNOWSKI 


Jak głosowano 
w Henrykowie 


Jesień 1939 roku. Hitlerowcy 
wtargnęli do Polski. Mieszkań- 
cy gromady Henryków, pow. 
Sochaczew. dobrze pamiętają 
ten moment. W zamkniętej sto- 
dole spłonęł* wówczas 74 osoby. 

Wczoraj w gromadzie podpi- 
sywano kartki plebiseytowe. 
Skromny pokój przewodniczą- 
cego miejscowego Komitetu O- 
brońców Pokoju ob Tadeusza 
Rogowskiego był starannie u- 
dekorowany zielenią i kwiata- 
mi. Co chwila otwierały się 
drzwi i wchodził któryś z chło- 
pów — przeważnie z rodziną 
aby złożyć swój podpis. 

Weszła 66-letnia staruszka — 
Salomea Kaczmarkowa. Pode- 
szła » uroczystą twarzą do sto- 
łu oddała kartkę, a potem za- 
częła gawędzić z  Rogowskim: 
„Pamiętam ja dobrze jak hitle- 
rowcy palili sąsiadów w stodo- 
łach. Dosyć mamy wojny“. 

Mieszkańcy Henrykowa wie- 
dzą, że nie tylko trzeba wal- 
czyć o pokój, lecz że trzeba 
również nieustępliwie walczyć 
z podżegaczami wojennymi. 

Po to Pa apel. 


Wszyscy mieszkańcy gromady 
Henryków złożyli podpisy na 
kartach plebiscytowych. I wszy- 
scy rozumieją, że za tym podpi- 
sem muszą iść czyny. Najlep- 
szym tego dowodem może być 


zobowiązanie podjęte przez 
mieszkańców tej gromady: na- 
prawić drogę prowadząca da 


szkoły i zmeliorować podmokłe 
bardzo pola. 
L. LEW, 


Rzeszów głosuje 


Na terenie woj. rzeszowskiego 
działa 4.358 Komitetów Obroń- 
ców Pokoju. które skupiają 


54.307 aktywistów pokoju, w tym 


12.409 ZMP-owców, 

Dzięki zrozumieniu przez naj- 
szorsze rzesze społeczeństwa 
woj. tzeszowskiego ceiu 
rodowego Plebiscytu Pokoju i 
dzięki należytej pracy Komite- 
tów Obrońców Pokoju, już w 
pierw zvm dniu Plebiscviu 
szeregu gromad | zazładów pra 
c, karty E E złożyło 
1 proc. upoważnionych do gło 
sowania. 

Do dnia 19 maja akcje plebi- 
scytową całkowicie ukończono w 
powiatach: Jarosław. Przeworsk. 
Brzazów. Lubaczów Łańcut. 
Przemyśl oraz w ostedłu robot- 
niczym Stalowa Wola 

W celu uczczenia tak donio- 
sk chwili wiele zakładów pra- 
cv zaciagnęło Warty Pokoiu 

TADEUSZ PAC 


Podpis 
100-letniego starca 
i list najmłodszych 


Do dzielnicowego Komitetu 
Obrońców Pokoju nr 10 w My- 
śliborzu przyszedł 100-letni sta- 


zaznajamiają się delegacje zagraniczne zwiedzające ZSRR 


Do Związku , Radzieckiego 
przybywaja liczne delegacje 
zagraniczne ktore zaznajamiają 
sie z żvciem ! twórczą. pokojo- 
wa pracą narodu radzieckiego. 

W Moskwie przebvwa obec- 
nie na zaproszenie Związku Pi- 
sarzy Radzieckich wvbitnv pi- 
sarz i postępowy działacz spo- 
łecznv Brazvli Jorge Ama- 
do. W tveb dniach Jorge Ama- 
do spotkał se w Centralnym 
Domu Pisarzv z przedstawicie- 
lami literatury radzieckiej) W 
wystąpieniu swym pisarz bra- 
szylijski poinformował? zebra- 
nych o ciężkim położeniu lud- 
ności pracującej Brazylił i in- 
nych krajów Ameryki Łaciń- 
skiej. „Naród masz — powie- 
dział Amado — q nadzieją spo= 


glgąda na Wschód My nie chce 
my wojny Imię Stalina wzmac 
nia w nas wiarę, że pokój zwy- 
cięży*. 

W Moskwie bawi obecnie de- 
legacja studentów brytyj- 
skich. Goście brytyjscy odwie- 
dzii w niedziele Prezydium 
Akademii Nauk ZSRR i przyję- 
ci zostali prr- prezydenta Aka- 
demii — Aleksandra Niesmie- 
janowa 

Moskwv wvjechała w drogę 
powrotre do kraju delegacja 
młodzieży Niemiec Zachodnich. 
Przewodniczący delegacji Wal- 
ter Obertheur oświadczył m. in.: 
Pobyt w Zwiazku Radzieckim 
dodał nam sił w walce przeciw- 
ko: remilitaryzacji Niemiec Za- 
chodnich. 


Na- į 


w | 


| 


rzec Stanisław Markowski. Zło- 
żył swoją Kartę mówiąc: „Przez 
całe życie pracowałem jako ro- 


botnik rolny. QOsierocony w 
mladych latach tułałem się po 
calym świecie i dziś przeżyw- 


szy sto lat pragnę pokoju dia 
swoich najbliższych i łudzi na 
całej kuli ziemskiej, ponieważ 
dobrze wiem co przynoszą ludz- 
kosr. WYjiny'". 

ziceu=ą Pedagogicznym w 


Warszawa, wtorek 22 maja 1951 r. Nr 120 (328) B 
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lebiscycie Pokoju 
Dotychczas złożono 13.474.514 podpisanych Kart Plehiscytowych 


Stargardzie o godz. 15-ej mło- 
dzież z klasy II oddała list skie- 
rowany do Komitetu Obrońców 
Pokoju, w którym czytamy: „Je- 
steśmy z klasy II, nie mamy 
jeszcze 15-tu łat. Nie może- 
my podpisać Kart Narodowego 
Piebiscyiu Pokoju. Ale bardzo 
chcemy. żeby i nasze podpisy by 
ły ważne i żeby ich się bali pod- 
żegacze wojenni”. 
List ten został 
przez 29 dzieci. 
T. SZCZYGIELSKI 


Żołnierze składają 


swoje głosy 
> wszystkich jednostkach | 
kołach wszystkich rodzajów 


podpisany 


| niczej, 
| calym narodem 


| 
| 


broni żołnierze ludowego Woj- 
ska Polskiego, wychowanego i 
szkolonego w duchu obrony po- 
koju į niepodległości Ojczyzny, 
manifestacyjne oddali swe gło- 


sy w Narodowym Plebiscycie 
Pokoju. 
Oddawszy Kartę, przodujący 


elew szkoły podoficerskiej, Kles 
sen, mówi: „Podpis pod Kartą 
Narodowego Plebiscytu Poko- 
ju poprę czynem, codzienną i 
wytrwałą pracą szkoleniową“. 


Składając swe Karty żołnie- 
rze Dywizji Kościuszkowskiej 
postanowili wzorować się na 
bohaterskiej pracy klasy rebot- 
wznoszacej wraz z 
w pokojo- 


w wsi 


Cena 15 gr 


wym wysiłku gmach Polski 
Socjalistycznej. 

Załogi osrętów wojennych od 
dawały głosy w Plebiscycie na 
swych jednostkach, 

Bosman-mat Jerzy Pawlak 
składając Kartę Plebiscytową. 
oświadczył: 

Matka moja, włókniarka 
łódzka, podpisała już Kartę i 
uezciła Plebiscyt wyprodukowa- 
niem dodatkowych metrów tka- 
nin. Ja swój podpis łączę z po- 
stanowieniem podniesienia na 
wyższy poziom wyszkolenia bo- 


jowego i politycznego. Podczas 
tegorocznej kampanii letniej 
musze zostać mistrzem swojej 
specjalności. 


JESTESMY MŁODZI -JESTEŚMY ZA POKOJEM 


przeciw podżeg 


Warty pokoju 
w hucie „Florian“ 
aleją prowadzącą do 


Szeroką 
huty Florian ze wszystkich 
stron schodzą się na nocną zmia 
nę stałownicy jį  walcownicy. 
Grupa młodych robotników 
zmierzając do bramy żywo dys- 
kutuje. Nad wszystkimi góruje 
głos mistrza ipw. Józcfa Pośpie- 
cha: — Koledzy, zbliża się dzień 
Narodowego Plebiscytu Pokoju. 
My młodzież. huty Florian po- 
winniśmy wezwać całą załogę 
do specjalnego uczczenia tego 
dnia. 

O północy, w chwili kiedy o- 
liwiono agregaty do dalszej pra- 
cy, mistrz brygady tow. Poś- 
piech zwołał naradę. Zdecydo- 
wano: dać 100 ton materiałów 
walcowanych ponad pian i za- 
ciągnąć w dniach 17, 18 i 13 
Warty Pokoju. 

* 


Szary Świt skradał się przez 
szyby walcowni i oświetlił sze- 


red czerwonych chorągiewek za 
tkniętych w rozgrzane agregaty 
U sklepień nad głowami przesu 
wa się rytmicznie dźwig uno- 
sząc 20 ton materiałów waleo= 
wanych, wyprodukowanych po- 
nad plan. Tymi 20 tonami „Po- 
witali ZMP-owcy walcowni*go- 
rącej pierwszy dzień Narodo- 
wego Plebiscytu Pokoju. 


W chwili kiedy dźwig unosił 
ostatnią część produkcji, mło- 
dz; hutnicy  pochylili się nad 
przyniesionymi przez tow. Ha- 
nusiką kartami Narodowego 
Plebiscytu Pokoju składając na 


nich swoje podpisy. Tow. Fran- | 
so~ 


ciszek Kozioł przypomniał 
bie 2-letnie bezrobocie ojca w 
sanacyjnej Polsce i swoją przy- 
musowa pracę w mroczne dni 
okupacji. Tow. Kozioł wie, że 
czasy bezrobocia i nedzy i wy- 
zysku nie powtórzą się więcej. 
Dziś potwierdził te swoim pod- 
pisem jeszcze raz. 


Na wezwanie młodzieży z 
walcowni gorącej odpowiedziały 


Na zdjęciu studenci Akademii Sztuk Pięknych - składają Ki 


Narodowego Plebiscytu Pokoju. 


Foto CAF Dąbrowiecki 
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icha zobowiązała się 


22 brygady. Zaciągnęły Warty 
Pokoju brygady na wielkich 
piecach walcowni zimnej i pa- 
rowozowni mechanicznej. Bry- 
gada tokarska tow. Józefa Wie- 
podnieść 


„wykonanie normy ze 115 na 125 


| proc.. 
zimnej 


i 
l 


na walcowni 
przez tow. 


a brvgada 
kierowana 


| Wiktora Staroszczyka podniesie 
[swą wydajność o 22 proc. 


| 
| 


zwraca się do stojącej tuż 


karta, która złoży w Plebiscy- 


I. GURANOWSKA 


Jestem młoda 


„walczę więc o pokój 


Przy płocie i drzwiach szkol- 
nych w gromadzie Łaziska, gm. 
Ta stoi i uważnie śledz. pod- 

sywanie kartek  plebiscyto- 
wa ni iewielsa grupa dzieci. 

Dzieciaki przyglądają się z 
smie h jak do stoli- 
ka nakrytego czerwonym płót- 
nem podchodzą mężczyźni, ko- 
biety, chłopcy i dziewczęta trzy 
mając w ręku białe kartki. 


Czasem tylko któreś z nich 
zaśmieje się. I znów cisza. Pa- 
trzą. 

Koleżanka Kaczmarek wycho- 
dzi z sieni szkolnej jakaś nie- 
zadowolona. Boi się złożyć pod- 
pis plebiscytowy. Dlaczego?... 

— Czy to dobrze. że podpiszę? 
Może podpiszę na coś s z 
wytłumaczcie mi jeszcze raz — | 
ko- 
ło wyjścia nauczycielki Janiny 
Czarneckiej. 

Zaczyna się dyskusja i zyczli- 
we przekonywanie. Koleżanka 
Janina Czarnecka swoim podej- 
ściem powoli łamie nieświado- 
mość młodej dziewczyny — któ- 
ra wkrótce zrozumiała, że jej 


cie, to wielka i ważna rzecz, to 
jej głos przeciw wojnie. prze- 
ciw podżegaczom imperialistycz 


MOWA KE A - Gm Z) 


młodzieżowa 


RATE ZADKETI. ZE ea OW M AWZCE ZWI 


aczom wojennym 


nym, to dowod, że nie chce woj 
ny, że chce pokoju. 
= 


Zupełnie inaczej jest z Salo- 
meą Ieszczyńską. Dziewczyna 
ta nie patrzy, że w chałupie jest 
ciasno i że d stolik» trudno 
się dostać. Przepycha się. 

— Ja też chcę oddać swój 
głos, chcę walczyć o pokój, je- 
stem jeszcze młoda, przede mną 
praca i nauka. 

W tej chwili za oknem ode- 
zwała się harmonia, w izbie 
zrobiło się weselej, podpisów 
składało coraz więcej osób. Pod- 
pisy składają — kol. Marian Or- 
liński, Zofia Białkowska i Rink 
sarski. | 

Nie minie parę godzin a! 
wszystkie głosy zostana złożo- 
ne. St. N. 


Z harmonią | 
do osiedli górniczyh 
po podpis karty 
Narodowego 
Plebiscytu Pokoju 


W niedzielę ulicami m. Siemia 
nowice chodziły grupy młodzie- 
żowych propagandystów. Kilku z 
nich przebrało się w maski Tru- 
mana. Mac-Arthura i Bevina. 
Ukazanie się ich na ulicach wy- 
wołało wybuchy śmiechu miej- 
scowej ludności. Wieczorem w 
parku odbyła się przy ognisku 
zabawa taneczna 
połączona z występami zespo- 
łów artystycznych. Ponadto ob- 
jeżdżały na samochodach grupy 
młodzieży z harmoniami. śpie- 
wając młodzieżowe pieśni rewo- 
lucyjne i wznosząc okrzyki na 
cześć plebiscytu. Młodzi agita- 
tor ' wieczorem chodzili od do- 
mu do domu i zbierali podnisy. 


L G. 


W rzeszowskim nie ma już 


ani jednego analiabety 


(Od specjalnego wysłannika „Sztandaru Miedhch") 


Rzeszów przeżywał 


wielką uroczystość. W okeen 
przedstawiciela Rządu RP wice- 


202 Ozn 
ści „się cały 


o wiccenia ludu naszego: 


jedra wielka srxe!c... 


niech 
naród: nosz zamieni w 


premiera Korzyckiego i Polno- | Szlachetna mvśl patriotów 
mocnika Rządu do Wałki z polskich pozostarrała w sferze 
Analfabetyzmem Matuszewskie- | marze: prze? v la: Nie mo- 


go i władz partyjnych odkwvło sie 
tutaj zakończenie akcji zwalcza- 


nia analfabetyzmu. 


Już o 9-tej rano zapołnił sie 
po brzegi plac im. Stalina Wszy 
starzw. 
i młodzi i dzieci zanełniłi ten plac 
i sąsiednie ulice, Manifestacije o- 
Po 
wicepremier ; 


scy mieszkańcy miasta 


Matuszewski. 
głos 


twiera min 
nim zabiera 


prawe 
czyzna 


córy 
do 


wzywa matka-aj- |: 
sprawowania dzicła 


terii i kapitalistów 

| Iczie pochód  Wzzusev 
udzial w tvm pochodzie 
imi nawęe”cig 0, 
deci = Mie ACE 
sw f wwsjick w 
/ kańzzenie 


Aek 
T 
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Korzvcki. którv mówi m in thetyrmu we wła 
„Zgromadzeni na  dzisicjszcj szorsąsch .Mauczyliśmy 
urorzystości chłopi i robotnicy c i pisać 25 529 analfabe- 
ziemi rzeszowskiej, którym dore- tów" „Nie ma w narzvch sze- 
czono świadectwa ukończen*a rerach ani jetnezo ZNP-owcm 
kursu początkowego nauczania 7"olfehety" — głoszą ich trans- 
sa najlepszym przykłądem. ^e Dareniy 
władza Indowa wysoko ceni nn- | [gą  dolpsacie nawiatowe 2 
uke í kulture... Dobiliśmy pra- | Booszowa Mouczeli czytac 1 pi- 
tycz ie analfabetyzm. smutna. sać 1951 analfrbotów.., z Gorlie 
spuścizne po rządach sanacyj- , — 1431... z Jarosławia — 1661... 
nych i okupacji”. lz Jasta- WIET... 

Na urocztstej akademii któ- Taze jeszcz» wiele delegacji 
ra odbyła sie w ramach mam- |: rosna cyfry ludz. kiórym wła- 
festacji, zacytowano fragment o- | dza iudowa otworzyła szeroko 
dzzwv wwvdanei 7 maia 1548 ro- | droze de oświaty, kultury i a- 
ku w okresie Wiosny Ludów | wansn spa oeznezo 
przez Rade Narodowa Rzeszow- | 33801 nS Nauszm 19 KEY taé 1 
‘ska do obvwateli obwodu rze- | PISAC W wo] TAREA . 43961 
szowskiego: lansniututów — M cż świaz 
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Wezóral w Warszawie odbiły sę |ktem i Świderem W megu marzy 
pierwsze tegoroczne eliminacje da ma | satezari 350 iom., twirę*cł bezapelej 
tócyklówveh mistrzostw Polski. W wv |oyjn'e Bębenek ktory zdubiował mwszys 
ścigu ulicznym. którego główny adci |stkic  zasodmików z ws'ąqtkiem Kana 
nek trasy przebiegał Wvbrzeżem Koś | <a (zdohtvwca Ii mieca) ( uzyskał 
ciuszkowskim, startowali wszyscy naj | czas 256,2 min 
lepst zawodnicy Polski W kategorii W cem Martowala ezoa 

W kategorii 125 ecm odhbvlv się trzy j łów ks naszych  nalicpszych  matocys 
biegi. — Dwa z nich byly biegami do | kision z Zvymierskim D4ęhrowskim, 
datsowymi. niezaliczanymi do mis Brunem Kaprouskim  Jaren Henne 
trzostw polskich. Zwyciężyli w nich kier 6 Markawskini Walczyli oni a 
zawodnicy „Kolejarza z Opola - , punkiy «w pierwszych IexOrocznych €s 
Jan Koladziej 1 Tadeusz Rartoszek | liulinacjzach 4 uustrzostw Polski. 
(obydwaj na DKW). W wyścigu zali Watka o I miej:.r razegruła się mie- 
ćzanym do eliminacji zwyciężył bèz |dzv Zsymierskim ! Sianisławem Brus 
apelacvjnie czasem %1.25,9 min. ze: |nem. Po wspamałej „Cidzie wygrał 
szłoroczny mistrz Polski w kategori | Brun czasem 25.40.6 min. III. IVi W 
125 eem. — Jankowski jadący na Pol | miejsca zajęli Koprowski. Dąbrowski 6 
sklej SFIl-ce. Nastepnymi byli Szezu- | Hicunek 
rowski I Stefański. W kategorii 250 Zawady ahserwowało kilkanaście tm 
ccm. wvgrał Markowski (23 31,4) przed | sięcy warszawiaków, 


Kupczykiem Wyporkiem 


Janem Henn 


H. JANTOS 


Fragment wyścigu motocyklowego w katenorii 300 cem. Na fo- 


tografii widziny dwóch 


SUSKĘ ACTGOJC 


wyscigu: 


Bruna (nr 1) i Andrzeja Żyntierskiego inr 5) 


— Wyniki I ligi 


;,-—— Sport na 4-ej stronie: 


— Sportowcy podpisują Plebiseyt Pokoju. 
Wygrywamy spotkanie tenisowe ze Szwajcaria 4:1, 
Jak Chychla zdobył złoty medal 
Riegi Narodowe o mistrzostwo Folski w Olsztynie, 
piłkarskiej 

Zawody iekkaatletyczne w Krakanie i Wroclawiu 
oraz inne najważnielsze wiadomości sporteve 
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w Mediolanie, 


"Przeciwko amerykańskiemu imperializmowi, 
o pokój — walczy cały świat 


„Pospolite ruszenie e- 
brońców pokoju ocali nasz 
kraj“ głosi rezolueja 
francuskiej Krajowej Rady 
Ruchu Pokoju, wzywającej 
do akcji zbierania podpi- 
sów pod Apelem Światowej 
Rady Pokoju. 

Do pospolitego ruszenia 
w obronie pokoju stanęli 
nie tylko Francuzi, ale 
wszyscy ludzie różnych na- 
rodowości, ras, religii i 
przekonań politycznych. I 
to światowe pospolite ru- 
szenie ocali nie tylko Fran- 
cję, ale cały świat przed 
kleską nowej wojny. 

Trwa zbrodnicza wojna 
na Korei, Stany Zjednoczo- 
ne ustami wojennego zbrod 
niarza Mae Arthura zagro- 
ziły rozszerzeniem konflik- 
tu na Chiny Ludowe, go- 
spodarke USA przestawia- 
na jest całkowicie na tory 
wojenne, przeprowadzana 
iest pospieszna i intensyw- 
na remilitaryzacja Niemiec 
Zachodnich i Japonii, nie- 
mal w całej Europie Za- 
chodniej przedłużono okres 


służby wojskowej, reakcyj- . 


ne rządy podniosły niemal 
dwukrotnie wydatki na ece- 
le wojenne. 

Wobec rosnącego niebez- 
pieczeństwa, zagrażająceze 
pokojowi. narody calego 
swiata gorąco przyjęły i 
natychmiast masowo po- 
parły Apel o Pakt Pokojn, 
jako konkretną akcję, zmie 
rzającą do zagrodzenia dro- 
gi nowej wojnie. 

Pod Apelem złożyło jat 


swoje podpisy 213 milionów 
Chińczyków, 4 miliony Ko- 
reańczyków, 5 milionów 
Rumunów, w Finlandii A- 
pel podpisało 140 tys. ludzi, 
w Iranie 600 tys, w Austrii 
— tyleż samo. Ogółem, we- 
dług prowizorycznych i da- 
leko niekompletnych obli- 
czeń, do połowy maja pod 
Apelem złożone 240 milio- 
nów podpisów. 

W szeregu krajów odby- 
wają się przygotowania do 
narodowych konferencji i 
zlotów, przeprowadzane są 
masowe akcje w obronie 


pokoju. Codzień, na uli- 
cach miast, po wsiach, w 
fabrykach i szkołach, w 


Europie i w Ameryce, w 
Azji i w Afryce odbywają 


się demonstracje i wiece 
pokojowe. 
We Francji 15 lipca od- 


bedzie się krajowy zlot o- 
brońców pokoju. w Anglii 
9 maja rozpoczął sie Mie- 
siąc zbierania podpisów 
pod Apelem, który uwień- 
czy Krajowa Konferencja 
Pokoju, wyznaczona na 8 i 
9 czerwca. W Niemczech 
akcja zbierania podpisów 
pod Apelem łączy się z 
przygotowaniami do Naro- 
dowego Plebiscytu przeciw 
remilitaryzacji i za zawar- 
ciem traktatu pokojowego 
z Niemcami w ciągu 195] 
r. — a tym samym za u- 
tworzeniem zjednoczonych, 
pokojowych, demokratycz- 
nych Niemiec, W.Chinach 
Ludowych, w Japonii I es- 
le) południowe - wachod- 


niej Azji, kampania pokciu 
toczy się pond znakiem wal- 
ki przeciw remilitarvzacji 
Jaronii, przeciw prze- 
kształceniu jej w bazę wv- 
padową imperializmu ame- 
rykańskiego na kontynent 
azjatycki. 


Cechą charakterystyczną 
światowego ruchu pokoju 
w obecnej chwili jest jego 
masowość. jego niezwykle 
szeroki zasieg i wspaniały 
rozmach, olbrzymi wzrosi 
świadomości mas walczą- 
cych o pokój, różnorodność 
form i akcji, które pozwa- 
lają dotrzeć do każdej grv- 
py ludności i przekształcić 
każdegn człowieka w ak- 
tywnego bojownika o po- 
kój 


Ruch w obronie pokoju 
ma na całrm świecie w 
ZSRR. v krajach demokra- 
cji ludowej. w najbardziej 
racofanych kotoniach Afry- 
ki i Azji i w kapitalistycz- 
nych krajach Europy, cha- 
rakter walki przeciwko a- 
merykańskiemu imperia- 
lizmowi. Mury Berlina ob- 
tepione s, napisami „Ame- 
rykanie wracajcie do do- 
mo“, Włos! wychodzą na un- 
licę ? transparentami glo- 
szącymi „Precz z Jankesa- 
mi", „Precz 2 Planem Mar- 
shkalla — planem nędzy i 
wojny”, młodzież Kuby 
prowadzi potężną kampa- 
nię przeciw wysyłaniu mło- 
dzieży kubańskiej na Ko- 
ree pod hasłem „Ani jeden 
Kubańczyk na żer amery- 


kańskich poedżezaczr wn- 
jennych wreszcie chiński 
kemitet obronców pokoju 


nosi naz £ „Komitetu Wal- 
ki o Pokoi i przeciw Agre- 
~j Amerykańskicj" 


Po doświadczeniach ©- 
statniej wojny przeciw hit- 
leryzmowi narody zrozu- 
miały, że [faszyzm niesie 
wojnę. Dzisiaj na czele o- 
bozu wojny. na czele faszy- 
stowskich sił. stoi imperia- 
lzm amerykański. 

Dlatego, narody widzą w 
nim najgorszego wroga wol 
„jości i pokoju. 

Diatego z dnia na dzień 
wzmagają swą walke prze- 
ciw amervkauskiemu im- 
verializmowi. 

Obccnie oczy wszystkich 
uragnacycn pokojn ludzi 
KM recone s3 podobnie 
rak w latac! 1939 — 1945 — 
z miłością i zaufaniem ku 
zaiązkowi Radzieckiemu. 
ku «wielkiemu chorażemau 
sujatowege obozu pokoju, 
towarzyszowi STALINOWI. 
Stamtąd, ” kraju budujące- 
go się komunizmu. bojow= 
nicy o pokój "terpia otu- 


chę. natchrienie i siłę do 
datszej walki. 

Przewodnia rola ZSRR. 
masowość i jedność ruchu 
w obronie poknju. coraz 
nawe miliony tłudzi podej- 
mujących czynną walkę o 


pokój. niergięta wola zwy- 
cięstwa. wiara w słuszność 
naszej spzavy — jest naj- 
łcpszą gwarancja, że PO- 
RÓJ ZWYCIĘŻY, 


Stanislawa 


„Sztandar Mł* (Zarzycki) 


Agitator pokoju 


musi odpowiadać na wszystkie pytania 


Na pokrytych niebieskim suk 
nem stołach rosną z dnia na 
dzień, z godziny na godzinę ol- 
brzymie stosy kart. złożo- 
nych przez uczestników Naro- 
dowego Plebiscytu Pokoju. 

Agitatorzy pokoju  Śświęcą 
swój triumf, widząc setki ty- 
sięcy nowych. w pełni uświa- 
domionych i gotowych do czy- 
nu bojowników o pokój, któ- 
rzy dzięki dobrze przeprowa- 
dzonej pracy  wyjaśniającej 
zrozumieli, że „na pokój się 
nie czeka — pokój trzeba zao- 
być* i wzmogli swe wysiłki w 
pracy zawodowej, społecznej i 
politycznej. 

Na czym polega ta porywa- 
jąca siła agitacji pokoju? 

Polega ona na tym, że agita- 
torzy pokoju służą słusznej 
sprawie, służą prawdzie, służą 
najżywotniejszym interesom 
wszystkich uczciwych ludzi. 
Ale siła tej agitacji polega 
również na tym. że agitatorzy 
chętnie wyjaśnicią najtrudniej 
sze zagadnienia walki o pokój. 
że odpowiadają na wszystkie 
zadawane im w t*i dziedzinie 
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pytania. W ten sposób agitato- 
rzy pokoju zdobyli sobie wiel- 
kie zaufanie wśród mas. 

Zdarza się coraz częściej, że 
do agitatora pokoju, ludzie 
zwracają się w sprawach, nie 
zwiazanych bezpośrednio z 
Plebiscytem Pokoju, porusza- 
jąc różne bolączki, krytykując 
niedociągnięcia w pracy miej- 
scowych organów władzy, in- 
stytucji gospodarczych. lub 
prosząc o wyjaśnienie jakiegoś 
zagadnienia dotyczącego poli- 
tyki Partii i władzy ludowej, 
zwłaszcza na wsi. 

Jak powinien odnosić się do 
takich ptyań agitator pokoju? 

Czy powinien na nie odpo- 
wiadać? 

Tak, agitator pokoju musi 
odpowiadać na wszystkie za- 
cGawane mu pytania — żadne- 
go pytania nie wolno pozosta- 
wić bez odpowiedzi. 

Na zebraniu przedplebiscyto 
wym w  Pakosławach - Wsi, 
pow. Iłża. woj. kieleckie, jed- 
na z kobiet zapytała. dlacze- 
go sklep Samopomocv Chłop- 
skiej sprowadził szkła do lamp 


naftowych nr 5, podczas, gdy 
cała wieś posiada lampy nr 8, 
kupione zresztą przeważnie w 
tejże samej spółdzielni. Jeden 
z młodych aktywistów poko- 
ju, delegat Powiątowego Ko- 
mitetu Obrońców Pokoju nie- 
słusznie ocenił, że pytanie to 
zmierzą do wywołania na ze- 
kraniu nastroju niezadowole- 
nia. Po sprawdzeniu faktów w 
sklepie okazało się, że kryty- 
ka była słuszna. Agitatorzy in- 
terweniowali natychmiast i 
wieś otrzymała przydział szkie 
łek numer 8, które znajdowa- 
ły się w magazynie w zupeł- 
nie wystarczającej ilości. 
Doświadczenie zebrania w 
Pakosławaca i wielu innych 
podobnych zebrań, na których 
agitatorzy nie tvliko odpowia- 
dali na wszystkie zadawane im 
pytania. ale pomagali łudziom 
w usuwaniu różnych bolączek, 
wskazuje, że praca agitatora po 
koju nie może ograniczać się 
do snraw Plebiscytu Pokoju. 
Wyjaśnienie nurtujących lu- 
dzi wątpliwości, a zwłaszcza 
pomoc w rozwiązywaniu bo- 


KPF ostrzega: 
przeciwko reakcyjnemu zamachowi na wolność ludu 
podniesie sie wielki naród Francji 


Komunistyczna Partia Francji | wzrostu KPF pomimo, że skie- 


jest najsilniejszą i stale rosnącą 
partią polityczną tego 
KPF zwana Partią Rozstrze!a- 


kraju.. 


nych, stała na czele Francuskie- 
go Ruchu Oporu podczas hitle- : 


rowskiej okupacji, prowadząc 
masy ludowe do walki 


podległość Francji. 


Najbardziej patriotyczna siła 
kraju, najbardziej wierna inte- 
resom ludu pracującego, KPF 
i dziś jednoczy 'wokół siebie 
szerokie masy narodu 
skiego, i dziś stoi na czełe wal- 


o nie- 


francu- | 


ki o prawa ludu. pokój i wol- 


ność Francji — walki przeciw 
burżuazyjnym rządom zdrady 
narodowej, które na rozkaz Wa- 
szyngtonu i w jego  intresie 
zmierzają do zakucia narodu 
francuskiego w jarzmo niewol- 
niczej nędzy i terroru, w jarz- 
mo okupacji amerykańskiej. 
RPF demaskuje na każdym kro- 
ku. co dzień, politykę  rzącu 
zdrady narodowej i wojny, poli- 
tyke. której celem jest prze- 
kształcenie narodu francuskiego 
w „mięso armatnie amerykań- 
skiego imperializmu. 


Lud francuski popiera KPF,. 


uważa ją za swego wodza, za 
reprezentantkę swoich 
BÓJ, 
wyborach do Zgromadzenia Na- 
rodowego KPF  uzyskala 150 
mandatów na 545. W rządzie 
tymczasowym zasiadało 5 ko- 
munistycznych ministrów. 


intere- . 
W pierwszych po wojnie; 


| 


| 


rowali przeciw niej całe ostrze 
swej nienawiści, pomimo. że 
przy użyciu podłych machinacji 
usunęli komunistów z rzadu. 
pomimo, że puścili w ruch na- 
pędzaną dolarami maszynę pro- 
pagandową i na każdym kroku 
prowokowali lud francuski, 


walczący pod przewodem KPE | 


o swoje prawa i byt. Przeciwi:o 
walczącemu ludowi impevialiści 


| 


tia otrzyma 4.999 głosów, a jej | ordynację skierowaną 


laczeń, odgrywa olbrzymią 
rolę w uświadomieniu czło- 
wieka i uczynienia z niego 
czynnego bojownika o po- 
kój. Oczywiscie, aby odpo- 
Kiadać ama OWSEYSLAIEWYENE 
tania. agitator pokoju musi sta 
le podwyższać swój pozioni po- 
lityczny, orientować się w bie- 
żącej polityce. szukać pomocy 
u aktvwu partyjnego. Nie mo- 
gąc dać wyczerpującej odpo- 
wiedzi na jakieś pytanie. agi- 
tator pokoju nie powinien go 
przemilczać, a tym mniej za- 
stępować rzeczową odpowiedź 
frazesem powinien on 
natomiast powiedzieć, że nie 
jest w stanie odpowiedzieć na 
razie na zadane mu pytanie, 
że postara się jednak zbadać 
poruszone zagadnienie j udzieli 
odpowiedzi przy  najbiiższej 
sposobności, co też powinien 
uczynić. 


Agitator pokoju musi bo- 
wiem odpowiadać na wszyst- 
kie pytania. 


J: OLBRYCHT 
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przeciw 


przeciwnicy z kiłku partii po- | narodowi francuskiemu, przeciw 
łączą się w jeden blok i wspól- | Republice, przeciw pokojowi. 


nie otrzymaja 5011 głosów, to 
różnicą dwóch głosów zdobędą 


|wszystkie mandaty oxręgu, cii- 


rzucali wojsko i czołgi. Ale już í 


nic nie mog!o zahamować wal- 
ki narodu francuskiego o pokój, 
wolność i suwerenność 
kraju. 


minując partię, która otrzymo"a 
tość głosów prawie równa 


1 
} 


wszystkim pozosiałym wāpúin ©. , 


W ten sposćb reakcja francuska 
chec utrącić w Zgromadzeniu 
Narodowym przedstawicicii naj- 
silniejszej partii Francji 


| legalności drogę do faszysiow- 


swego | 


Imperialiści amerykańscy, dą- | 


żąc wraz ze 
nym rządem do 
cenia Francji 
sji przeciwko 


przekształ- 
w bazę arre- 
ZSRR i kra- 


zmarshallizowa- . 


skiego przewrotu. W ten sposób 
pragnie pozbawić 
masy narodu francuskiego re- 
prezentacji w parlamencie. 
Deputowany Partii Komuni- 
stycznej „Jacgues  Duclos, w 


przemówieniu wygłoszonym w 


jom demokracji ludowej i wic-, 
dząc, że siła oporu ludu francu- : 


skiego. zjednoczonego 
KFF jest zbyt wielka, że nie uda 
Się jej ztamać dotychczasowymi 
metodami — uciekli się do praw 
nego oszustwa, aby utorować 
droge faszyzmowi, jawnej, ter- 


wokół 


rorystycznej dyktaturze kapita- 


iu finansowego. 
Rząd francuski 
w Zgromadzeniu 


trzykrotnie odrzucany “projekt 
nowej ordynacji wyborczej. 
Ordynacia ta to najbardziej 


reakcy;na 
Republiki Francuskiej, 


która toruje drogę de Gaui- 


W i lecwi, a więc faszyzmowi, któ- 


wyborach powszechnych w 1246 ry on reprezentuje. 


roku lud francuski wybrał do 


Według nowej ordynacji wy- | 


przeforsował, 
Narodowym: 


ustawa w dziejach | 
ustawa, | 


Zgromadzenia Narodowego 186 borczei partie zblozowane, któ- | 


posłów komunistyczsych, a ©” re uzyskają w jakimś 
KPF | wyborczym ponad 50 proc. gło-: 


ostatnich wyborach na 


okręgu 


j 


głosowało 30 procent ' yborcv.. sów, oirzymają wszystkie man- į 


Nie udało 


sie 


imp^ærialistom! datv danego okregu. 


Nn. jeśli 


osłabić autorytetu i zzhamować 'na 10.000 wyborców jedna par-i 
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tego w walce przeciw 


RTRT UPA T 
Zgromaázeniuų Narodowym dnia; 


5 maja, zdemaskował faszystow- 
skie metody reskcji. metody nie 


różniące się od hitlerowskich., 


„To jasne — powiedział Pu- | 
elos — że pan de Gaulle dąży. 
do dyktatury. Chciałby wpra- 
wadzić u nas faszyzm. Na-. 


uczeni doświadczeniem, pa- 
miętając drogę. jaką doszedł 
do władzy Hitler, nie donu- 


ścimy do tego, co on uczynił, 


CEF 


w Niemczcch w r. 1935". 


Ruch degaullistowski 
sie czynnym poparciem 


cieszy 
impe-. 


rialistów amerykańskich. Empe- . 


rialiści wiedzą. że mogą liczyć: 


na każdego faszyste, a więc i na 
de Gaulle'a. Nie zawiedli się też 
na obecnym premierze Francji, 
idacym de Gaulle'owi jawnie na 
rekę. Queuille'u, który nie wa- 
hał się pogwałcić konstytucji. 
aby swym amerykańtkim pa- 
nom złożyć w darze nową, re- 
akcyjną ordynację wyborczą, 


„w tych słowach. Niechaj pamię- | 


; "we Francji 
poadsiawowze i BOA 


Walka narodu francuskiego 
przeciw faszyzmowi — 0 pokój 
i demokrację stajc się coraz Za- 
ciętsza i obromuje coraz szersze 
masy społeczeństwa  francu- 
skiego. 

Reakcja boi się tego ruchu. 
boi się ludu francuskiego. Dla- 


przemocy. 
wprowadzić 
faszy- 


zamierza 
dykiaturę 


Dlatego 


stowską. 


. Ale Komunistyczna Partia 


Francji przez usta swojego de- | 


putowanega J. Duclos, ostrzega: 


„Oświadczamy, że dziś to 
już nie rok 1933! Stosunek sił 


zmieni! się na korzyść sił wol- | 


ności i pokoju. 


narodo- ; 
| wi ucieka się do faszystowskich 


Ę A ae ak f a 
KPF i utorować przy pozorach metod e a JI 


j 
| 
i 
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Wsze.kis próby dopuszcze- | 


nia w jakiejkoiwick formir 
do władzy de Gaulle'a dopro- 
wadzą čo tego, 5e wSzysC*% ro- 
botnicy, że wszyscy pracujący 
powstaną przeciwko niemu. 
Masy ludowe 
dostaterznie potężnymi środ- 
kami cCziałania, aby zagrodzić 
drogę fasryzmowi. aby 


rozporządzają 


nie 


dopuścić da ustanowienia re- 


żimu. który połaczyiby w so- 
bie okrucieństwo hitleryzmu 
z hańbą rządów Petain'a". 
Odpowiedź narodu 
skiego jest jasno sprecyzowana 


tają przywódcy reaxcji, torujący 
drog? faszyzmowi, że „przeciw- 
ko nim w nieziomnej, zwycię- 


] 
| 


francu- | 


I 


| 


(skiej walce podniesie się wielki! 


+ 


„Chcemy być przyjaciółmi jak 


Bolesław Bierut i Wilhelm Pieck” 


ebronić svo'a nr” —taśf. 
byt, wolność i pokój”. 


zdecydowany 
=—óJ 
L. T. 


naród Francji, 


Male zeszyciki — potężnym gwarantem pokoju 


(Wystawa wypracowań szkolnych dzieci w NRD) 


Nad gabłotką pechylają się dziecięce główki. Mała dziew- 
czynka z białymi wstążkami na warkeczykach opiera zeszyt 
na ramieniu inncgo brzdąca i pracowicie przepisuje słowa. 
widniejące za szkłem: „Chcemy być przyjaciólmi jak B. Rie- 
rut i W. Picek“. Dzieci są na wystawie „Oświata w Polsce 
Ludowej“. rozlokowanej w gmachu nowej, pieknej szkoły 
przy ul. Kopernika. Wśród setek plansz, wykresów i folo- 
graficznych makiet zratazła micjsce gablota. w której rozło- 
ż%no jlustrowauc wrorzcowania dzieci z NRD, napisane pod- 
czas miesiąca przyjażni po'sko -uiamiechiej. Wielka, czerwo- 


na kasete z tymi wyprecowariami wraczyli 


Prezydentowi 


Eicrutowi pionierzy niemieccy podczas jsgo pobytu w NRD. 
Złote litery na kasecie układają się w napis: „Zawsze gotowi 
do otron* pokoju i przyjaźni polsko-niemieckiej". 


Kolerowe pocicgi 


przyjedni 
„oto małe dzieło sztuki. 
która służy sprawie brater- 


stwa narodów: kolorowy rysu- 
nek. przedstawiający dwa mi- 
jające sie pociągi. Jeden z 
nich, ciągniony przez niebieską 
lokomotywę z zielonym ten- 
drem, wiezie „Nach Polen“ w 
czerwonych i brorzowych wa- 
gonach maszyny przemysłowe 
i biurowe, przyrządv optvcz- 
ne i inne artykuły eksportu 
NRD. drugi z Polski — przy- 
wozi węgiel, koks, środki żyw- 
nościowe itp. 


Czy to nie piękne? 


Otwórzmy zeszyt Helgi Bran 
denburg z kl. 5a szkoły w Ro- 
stoku. W wypracowaniu opo- 
wiada ona. jak to pewnego 
dnia odwiedziła ją ciotka „z 
Zachodu* — z Trizonii Ciot- 
ka owa wyrażała różne wątpli 
wości w stosunku do zagadnie- 
nia przyjaźni polsko - niemiec 
kiej. Helga — uczennica szko- 
ły w NRD — z przejęciem 0- 
powiada jej o napaści hitłervz- 
mu na Polskę. o zniszczeniu 
Warszawy. o brutalnej wysył- 
ce. znaczonych literą „P“, Po- 
laków na niewolnicze roboty 
do Rzeszy, o ofiarach gazu i 
terroru w obozach koncentra- 
cyjnych. „Ach, ciociu! Tam by- 


Jo tak bardzo dużo niewiunych 
dzieci! Kiedy żołnierze Czer- 
wonej Armii przynieśli więź- 
niom wyzwolenie, zastaji tam 
ogromna góre zabawek dla 
dzieci. Jakie to straszne!“ 


A teraz? „„ tak bardzo cie- 
szymy się już, oczekując na 
Z'ot w Berlinie! Znowu z ra- 
dością przywitamy tam na- 
szych- polskich przyjaciół — 
tak jak na Zlocie w Zielone 
Świątki 1950 r... Wręczając 
wykonane przez nas podarun- 
ki, pokażemy im, że na zawsze 
już chcemy żyć z nimi w po- 
kojn i przyjaźni. A oni pokazą 
nam napewno swoje wesołe 
tańce ludowe... Ciociu, czy to 
nie piękne? I tak może już być 
zawsze. kiedy łączy nas grani- 
ca pokoju — granica Odry i 
Nysy... 


9 maja 1945... 


wychowana przez 
Republiki 


Helga, 
szkołę Niemieckiej 
Demokratycznej, przekonała 
swoją ciotkę „z Zachodu“. 


12 łat panowanie hitlerow- 
skie deprawowało młode poko 
lenie Niemiec. Szkoła stała się 
ważnym środkiem przygotowy- 
wania żołnierzy przyszłej woj- 
ny zaborczej. Wychowywano 
młodzież w gotowości do, takiej 
wojny, wpajano w nią mit o 
„historycznej misji" narodu 


niemieckiego, powołanego rze- 
koro do panowania 
wszystximi innymi narodami. 
Szkoła zamieniała się stopnio- 
wo w koszary. 


Nastanił dzień 9 maja 1945 r. 
— dzień zwycięstwa nad hitle- 
ryzmem. 

12 lat działalności fiihrera, 
dr Goebkcisa i przywódców 
„Hitler-Jugend“ pozostawiły 
ciężki, otepiziący osad w du- 
szach i umysłach młodzieży. 
A walka o odrodzenie narodu 
niemieckiego właśnie od dzie- 
ci i miodzieży zacząć się miała. 

Ta gigantyczna praca nad u- 
powszechnieniem i reformą 
treści nauczania miała u swo- 
ich fundamentów: przyjście do 
władzy postępowych sił naro- 
du niemieckiego. którym sta- 
lej pomocy udzreclały władze 
radzieckie, a następnie głębo- 
kie przemiany gospodarcze i 
społeczne na terenie wschod- 
nich Niemiec, w pierwszym 
rzedzie: nacjonalizację przemy 
słu i likwidację junkierskich 
majątków ziemskich. 


Cegły z koszar 
na budowę szkoły 


Osiedle Andershof w pobli- 
żu Stralsundu — to były ob- 
szarniczy majątek. Ziemia zo- 
stała tam rozdzielona pomie- 
dzy 20 rodzin przesiedleńców. 
Wybudowano w Andershofie 
nową szkołę — ludową. Szefo- 
stwo nad nią objęła załoga 


stralsundzkich doków. Doke- , 


rzy pomogli rozebrać zniszczo 
ny w wyniku działań wojen- 
nych pobliski budynek koszar 
morskich. Okoliczni chłopi o- 
fiarowali na budowę szkoły 
drzewo ze swego lasu. Robot- 
nicy stoczni wykonali dla szko 
ły całe niemal urządzenie. 
Jak w Andershofie — tak i 
na całym obszarze wsch. Nie- 


nad 


miec przystzpiłi nowi gospoda- 
rze kraju do rozbudowy sieci 
szkół. Utworzono jednolitą de- 
mokratyczn:. szkoło, zapewnia» 
jąc młodzieży pochodzenia ro- 
botniczego i chłonpskiego dostęp 
do wykształcenia na stopniu 
szkoły średniej i wyższych u- 
czelni. 

Wydatki na oświatę w NRD 
są ohecnie 3-krotnie większe, 
aniżeli na tym samym obsza- 
rzę przed wojną. 


W szkolnych murach 
toczy się walka 
o odrodzenie narodu 


Walka o nową treść naucza- 
nia — to walka o wykorzenie- 
nie resztek hitleryzmu w świa 
domości młodego pokolenia 
Nierniec. 

Zaczęto stosować taki system 
wychowania, który sprzyjał u- 


mocnieniu nowych, społecz- 
nych stosunków. umocnieniu 


demokracji w NRD. Czad „na- 
rodu panów” i nicnawiści ra- 
sowej zwycięsko wypicrać za- 
czełv idee pokoju. piękna po- 
kojowej pracy i przyjaźni mię- 
uzy narodami. Uczyć zaczęto 
nowego stosunku do ZSRR, 
zrozumienia, że zwycięstwo lu 
dzi radzieckich nad hitleryz- 
mem było jednocześnie zwy- 
cięstwem mas pracujących 
Niemiec, które zdobyły prawo 
do wolnego życia, do rozwoju 
pokojowej gospodarki, perspek 
tywę odrodzenia narodu i po- 
wrotu do rodziny miłujących 
poxój narodów. 

Tepiono w umysłach szowi- 
nizm i rewizjonizm, rozbudza- 
no odrazę co nieludzkich prak 
tyk hitleryzmu. Na lekcjach w 
nowej szkołe dzieci uczyć się 
zaczęły umiłowania człowieka. 
Poznawały postępowe tradycje 
swego narodu, uczyły się sza- 
cunku dla innych narodów 


i 
i 


hi. 


U 


— Warszawa rośnie, aż.. aż 
serce rośnie! — mówi nagle 
tow. Figiel. Proste to, krótkie 
— a trudno chyba lepiej od- 
dać nastrój naszej wycieczki, 
uczucia nas wszystkich i wre- 
szcie tę atmosferę warszaw- 
skiej, majowej ulicy pełnej 
słońca, rusztowań, flag błękit- 
nych i murów czerwonych. 

Jedziemy ulicami Warsza- 
wy. Gościom naszym chcieli- 
byśmy w Warszawie pokazać 
wszystko. Sami oni chcieliby 
wszystko zobaczyć. Pokazuje- 
my dziś Warszawę naszym 
najlepszym, czołowym przodu- 
jacym korespondentom robot- 
niczym i chłopskim, którzy ze 
wszystkich stron Polski przy- 
jechali tu do nas. Towarzysz 
l*jgiel. który w pięciu cyto- 
wanych słowach napisał naj- 
krótszy a bardzo trafny repor- 
taż o Warszawie, jest właśnie 
jednym z naszych gości. Zna- 
ny przodownik — budowniczy 
Nowej Huty, jest korespon- 
dentem robotniczym „Gazety 
Krakowskiej“. 

— Warszawa roŚni2, aż ser- 
ce rośnie uśmiechają się 
wszyscy na te słowa i kiwa- 
ją potakująco głowami. Oglą- 
daliśmy przed godziną Żerań, 
budowę potężnej fabryxi, któ- 
ra za 4 lata wypuszczać będzie 
¿ taśmy 12.009 samochodów 
rocznie. Jedziemy obok Mura- 
nowa, gdzie za 4 lata mieszkać 
będzie 50.000 ludzi — połowa 
Nowej Huty. Za chwilę będzie 
my na budowie MDM, gdzie— 
nie ma jeszcze i dziesięciu 
miesięcy — jak ruszyły na 
ruiny pierwsze „Stalińce” i 
wywrotki, a gdzie dzisiaj sied- 
raiopiętrowe gmachy zakreśla- 
ją już zarysy jednego z naj- 
większych placów śródmiej- 
skich. 

* 


Taki był początek warszaw- 
skiego dnia 19 koresponden- 
tów robotniczych i chłopskich. 

A jego zakończenie? Jego 
zakończenie było wiełką i ra- 
dosną niespodzianką. Po po- 
łudniu korespondenci byli gość 


oraz dla ich wkładu do kultu- 
ry ogólnoludzkiej. 


Nauczyciele 
w błękitnych bluzach 


Jednym z podstawowych za 
dań w tej walce było zadanie 
znejezienia ludzi, którzy by mo 
gli przeprowadzić reedukację 
dzieci i młodzieży. 

Rozpoczęła się śźmudna praca 
nad wychowaniem nowych 
kadr nauczycielskich. które 
miały stać się podstawą budo- 
wy systemu ludowego szkol- 
nietwa. Na stanowiska wycho- 
wawców młodzieży powołano 
trsiące nowych ludzi, wywo- 
dzących sie z demokratycznych 
warstw narodu niemieckiego. 
Już w pierwszym okresie sta- 
neło przy katedrach 25 tys. no 
wych nauczycieli. W ciągu pier 
wszych 4 lat (1945-48) wycho- 
wano i przeszkolono, korzysta- 
jąc z doświadczeń pedagogiki 
radzieckiej i krajów demokra- 
cji ludowe. 5.311 przedszkola- 
nek. 42.613 nauczycieli szkół 
podstawowych, 45.009 nauczy- 
cieli szkół zawodowych. 

Jedną z zasadniczych cech 
tej przemiany było odmłodze- 
nie kadr nauczycielskich. Do 
szkół skierowano tysiące FDJ- 
cwców — chłopców i dziew- 
czat, których nie zdażył wypa- 
czyć hitleryzm, którzy stali się 
siłą I nadzicją niemieckiej de- 
mokracji. 

Obecnie uczy w NRD 65 tys. 
nauczycieli, z tego 80 proc. no- 
wych. którzy przystąpili do wy 
chowywania młodzicży po woj- 
nie. 

Postepowi nauczyciele w 
NRD — to nauczyciele ludo- 
wi, pracujący dla dobra odra- 
dzającęgo się narodu, to bojow 
nicy pokoju i przyjażni mie- 
dzy narodami, bojownicy jed- 
ności Niemiec. 


s Wychowamy młodzież 
niemiecką na oddanych 
bojowników pokoju 
i demokracji" 


Na IV Kongresie Pedagogi- 
cznym w NRD (r. 1949) mini- 
ster ludowej oświaty, Paul 
Wandel mówił: „Wiemy, że za- 
graniczni i niemieccy podżega 
cze wojenni chcą przekształ- 
cić młodzież niemiecką w na- 
jemników nowych agresorów i 
podpalaczy świata, w najemni- 
k'w, którzy by w ich „służbie 
wystąpili przeciw postępowym 
narodom Europy, a przede 
wszystkim przeciw narodom 
ZSRR. 

My z trybuny tego Kongre- 


„Usłyszełi od niego 


mi Prezydenta Bieruta, z jego 
rąk otrzymali wysokie odzna- 
czenia. Rozmawiali z nim dłu- 
go i serdecznie i blisko o wszy 
stkich swoich kłopotach i ra- 
dościach, o pracy i zamiarach. 
słowa po- 
dziękowania za pełna poświe- 
cenia i trudów ofiarną pracę, 
usłyszeli słowa, które będą dla 
nich zachętą w dalszej coraz 
bardziej bojowej, czujnej i 
skutecznej, odpowiedzialnej i 
zaszczytnej pracy korespon- 
denta. 

Nie minał i kwadrans od 
chwili powitania Prezydenta 
i wręczenia odznaczeń, a zni- 
kło już bez śladu pierwsze u- 
czucie zimieszania i skrępowa- 
nia. Nie minęło i pół godziny, 
a w ogrodzie belwederskim to- 
czyła się ożywiona, swobodna 
rozmowa. Tematy? — było ich 
wiele. Są tu przecież kore- 
spondenci fabryczni i chłop- 
sey, są metalowcy i włóknia- 
rze, jest korespondentka ze 
Szczecina i z Wrocławia, ko- 
respondent z Warszawy i z 
Poznania. 

O sprawach swojej wsi, o 
swoich doświadczeniach ko- 
respondenta wiejskiego roz- 
poczynają rozmowę z Prezy- 
dentem: Zofia Michalska, ko- 
respondentka „Gazety Robot= 
niczej* we Wrocławiu i Józef 
Szczypek, korespondent „Roł- 
nika Polskiego“ ze wsi Dolice, 
woj. szczecińskie. 

Tow. Kościelecki — majster 
Zakładów Sprzętu Transpor- 
towego nr 2 w Warszawie, ko- 
respondent . Trybuny Ludu“ 
mówi tow. Mincowi o inicja- 
tywie załogi swoich zakładów, 
mającej na celu poważne przy 
snieszenie remontów samocho- 
dowych. Padają słowa: 
„..zmmniejszenie kosztów wła- 
snych...", „..oszczędność robo- 
cizny...*, ,„..dobre wykorzysta- 
nie kadr fachowyvch*, Tow. 
Minc pyta o szczegóły. 

Tow. Maria Puchalska, ka- 
respondentka „Trybuny Lu- 
du“, włókniarka z PZPO w 
Poznaniu mówi o próbach tiu- 


su zapewniamy, że ile nam 


tylko sił, męstwa i zdecydowa- . 


nia starczy — uczynimy wszy- 
stko, aby udareranić te prze- 
stępcze plany amerykańskich 
podżegaczy wejennych i wro- 
gów wielkiego społecznego po- 
stepu. Nasza praca służy spra- 
wie jedności Niemiec i poko- 
ju na całym świecie. Jesteśmy 
zdecydowani wychowywać mło 
dzież niemiecką na oddanych 
bojowników pokoju i demo- 
kracji“. 

Działalność postępowego nie 
mieckiego nauczycielstwa oraz 
FDJ i organizacji pionierskiej, 
z uwagą i uznaniem śledzą 
wszyscy ludzie. pragnący po- 
roju, z radością witający te, o 
niezwykłej duniosłości, prze- 
miany najmłodszego pokolenia 
obywateli NRD. 


O czym mówią 
Spotkania Przyjaźni 


Szczególnie doniosłe jest to 
zagadnienie dla Polski, tak 
ciężko dotlirniętej tysiącletnim 
sąsiedztwem Krzyżaków. haka 
tystów. czy hitlerowców. 

1/3 liczby delegatów na I 
Zieżdzie Towarzystwa Przy- 
jaznych i Dobrosąsiedzkich 
Stosunków z Polską stanowiła 
młodzież. A ten, kto uczestni- 
czył w jednym z tak wielu już 
Spotkań Przyjaźni nad Odrą i 
Nysą. nie zapomni nigdy u- 
śmiechniętego spojrzenia uczci 
wie patrzących oczu małego 
Hansa — pioniera z Zittau, nie 
zapomni przyjaźnie wyciągnię- 
tej dłoni Renaty z FDJ w Gör- 
litz. Nie zapomni wkładu 
ZSRR i Armii Radzieckiej, 
która krwią swych bojowni- 
ków otworzyła przed narodem 
niemieckim nową droge; nie za 
pomni wkładu ludu niemieckie 
go, który ujął władzę w swoje 
ręce, wkładu klasy robotniczej 
NRD i jej Partii — SED, wkła- 
du FDJ i młodych nauczycieli 
ludowych — w wielką sprawe 


pokoju i braterstwa narodów. 
z 


Gablotka wypracowań dzieci 
niemieckich o przyjaźni nad- 
odrzańskich sąsiadów stoi 
przed wejściem do sali, nad 
którą bieleje napis: „Pokój — 
to szczęście naszych dzleci“. Te 
niewielkie zeszyciki — to jeden 
z potężnych gwarantów poko- 
ju, gwarantów szczęścia na- 
szych dzieci. I o tym właśnie 
mówić powinni nauczyciele, o- 
prowadzający po wystawie na- 
szych najmłodszych towarzy- 
szy — harcerzy... 

St. K. SKROBISZEWSKI 


mienia krytyki i samokrytyki, 
o próbach szykanowania ko- 
respondentów. 
— To były nie tylko próby 
dorzuca  korespondentka 
„Przyjaciółki“ — Maria Boro- 
dziej — przecież doprowadzo- 
no do tego, że niektórych ko- 
respondentów próbowago usu- 
nąć z partii. I może by usu- 
nięto, gdyby nie pomoc władz 
partyjnych, prasy, która nas 
obroniła. 


Tow. Bierut słucha z uwagą 
tych słów. Iï z całym naci- 
skiem, z całą siłą mówi, że 
będzie się tępić bezlitośnie ta- 
kie próby tłumienia głosów 
krytyki, próby  utrudniania 
pracy korespondenta. Tępić się 
będzie sobiepaństwo i kacy- 
kostwo, istniejące jeszcze tu i 
ówdzie. 

Tow. Bierut gorąco zachęca 
wszystkich korespondentów do 
nieubłaganej walki z takimi 
szkodliwymi objawami, za- 
pewnia. że partia nie pozwoli 
na to, by ktokolwiek próbo- 
wał stępić ten ostry oręż, ja- 
kim jest krytyka koresponden- 
ta, jakim jest krytyczna ocena 
prasy. > 

Jest tu kilku koresponden- 
tów z naszych województw za- 
chodnich. Krzyżuje się kilka 
zdań na teraat wielkich prac, 
jakie zostały tam dokonane 
przez naszą gospodarkę. 

"Tow. wicepremier Minc mó- 
wi o wielkiej przyszłości tych 
ziemi. O tych, jeszcze więk- 
szych i jeszcze pełniejszych 
rozmachu zadaniach gospodar- 
czych, jakie zostaną tam zrea- 
lizowane w najbliższych la- 
tach. 

s, 

Wiele jest tematów, ' które 
poruszają korespondenci, a 
właściwie temat jest jeden. 
Ten temat — to nasza ludowa 
gosnodarka, to nasza walka o 
bókój. Tak właśnie po gospo- 
darsku, z głęboką troską o to 
gosnhodarstwo i z zasłużoną 
dumą dcbrych gospodarzy roz- 
mawiają nasi korespondenci z 
Frezydentem Bierutem, z Pre- 
mierem 'Cyrankiewiczem, Z 
Marszałkiem Rokossowskim. 
Wspóina troska o tępienie zła 
i szkodnictwa, o jak najneł- 
niejsze, najlepsze wykorzysty- 
wanie uzdolnień ludzkich, bo- 


gactw kraju, dobrych do- 
świadczeń. 

Korespondentka „Giosu 
Szczecińskiego“ — Maria Cic- 


śla z Rolniczego Zespołu Spół- 
dzielczego Tvwice w powiecie 
Gryfino opowiada o tym, z ja- 
kimi (trudnościami walczyła 
ich spółdzielnia produkcyjna 
w pierwszych miesiącach ist- 
nienia. O tym. jak spółdziel- 
nia rosła razem ze wzrostem 
kolektywu ofiarnych, odda- 
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LIST OTWARTY 
DO WSZYSTKICH 


Za wąska jest moja pierś 
By stukot serca pomieścić 
igłowa może zbył ciasna. 
by jasno myśli nakreślić. 


towarzysze. 
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Lecz wiem — wybaczycie mi to 


Jestem tylko robotnik 
w sprawie pokoju piszę. 


Może to nieudolne. 

Trudno się było ośmielić, 

lecz mam w sobie tyle radości 
chciałbym z innymi ją dzielić. 


Cleszy mnie każdy sukces 
zrodzony we wsiach ij miastach. 
„cieszy mnie każda zdobycz, 
która z trudem wyrasta. 


Życie z dnia na dzień piękniejsze, 
serdeczne i jakieś inne 

czujesz w nim (roske i ciepło 
jak w domu rodzinnym. 


Jak dobrze pomyśleć o tym. 
że nasza praca i wola 

wciąż uruchamia nowe 
fabryki, huty, przedszkola. 


Więc komu drogie jest szczęście 
dom i ojczyzny zacisze 

ten z entuzjazmem i dumą 
Apel Pokoju podpisze. 


| f WiN Sł 


nych jej ludzi. O tym. jak w 
tej pracy pomogła prasa. Ci 
sami, którzy patrzyli kiedyś 
na nia krzywo, że „w gazecie 
opisuije* przychodzą dzisiaj 
pierwsi do niej: „Napisz o 
tym, co dobre. Niech korzysta- 
ja inni. Napisz o tym, co złe 
— pomoże w naprawieniu". 
Była mowa o naszej gospo- 
darce, o naszym sześcioletnim 
planie, o walce o pokój. Wszy- 


scy korespondenci byli pod 
wrażeniem uroczystego, od- 
świętnego nastroju, jakim 


Warszawa i jej ludność powi- 
lała dni Narodowego Plebiscy- 
tu. Inni opowiadali o tym, jak 
przebiega Plebiscyt w ich mia- 
stach i wsiach. 

— Nie ma już u nas takich, 
którzy by nie wiedzieli, że ten 
Plebiscyt to pokazanie tego, co 
robimy i eo czujemy każdego 
dnia — mówi Stefania Rak — 
korespondentka „Gromady“ z 


Myślenic, — A to znaczy pra- 
ca — żeby silna była nasza 
Ojczyzna. Praca. żeby więk- 


sze były siły pokoju. Żeby po- 
znali naszą siłę i nasz gniew 
ci, eo mordują w Korei. 

Ściągnęły się nagle surowo 
wszystkie twarze, gdy pad'o 
<19wo „Korea“. Powróciło pó- 
żiuiej to słowo z całą groza i 
siłą Goście Prezydenta oglą- 
dali wspólnie film o walce 
bohaterskiego narodu. Oglą- 
dali wstrząsające obrazy ame- 
rykarńnskiego bestialstwa i zni- 
szczenia. 

— Rok tej walki — mówiła 
potem Zofia Michalska, kore- 
spodentka „Gazety Robotni- 
czej” — a miliony ludzi. na- 
wet nie znających wojny 
jak my, zrozumiały słowo „im- 
perializm*. 

Gdy w imieniu wszystkich, 
dziękował Prezydentowi za za- 
szczytne odznaczenia, za ser- 
deczne przyjęcie korespondent 
„Sztandaru Ludu", gdy imit- 
niem nie tylko 19 odznaczo- 
nych, ale 20.000 koresponden- 
tów robotniczych i chłopskich 
całej Polski zapewniał, że be- 
da wszyscy uważali, te odzna- 
czenia za dług, który spłacą 
swoją coraz lepszą pracą — 
czuło się w tych słowach głę- 
boką wiarę i wzruszenie, czu- 
ło sie, że z tego spotkania wy- 
nieśli wszyscy nowe siły, no- 
wy zapał, mocne przekonanie 
o tym, że ich trudna i ciężka 
nieraz praca ma wielką donio- 
słość polityczną, odgrywa wiel- 
ką rolę w naszym państwie 
ludowym, że praca korescon- 
dentów robotniczych jest i be- 
dzie otaczana największą opie- 
ką Partii i Rządu, osobistą, 
serdeczną opieką Prezydenta. 

K. MAŁCUŻYŃSKI 


(„Trybuna Ludu“ z dn. 20.5. 
1951 r.) 
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WŁADYSŁAW JANYSZRO 
wieś Izabela k. Miłosny 
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SZTANDAR MŁODYCH. 


„Choć burza 


Trudnościami i bolączkami huczy wxoło nas* 


przenośniczącego Zarządu Gminnego 
ZMP w Waśniewię 


Młodzież z Remanowa otrzymała 
świellicę 


W imieniu koła ZMP ze wsi ' chlewa, dlatego musi trzymać w 
| Romanowo gm. Pisanica, pow. | tych pokojach węgiel 
Ełk zwrócił się do redakcji kol. istare graty". 


W Szczecinie nie zawsze pada 
deszcz. Zdarzają się jednak dość 
często — zwłaszcza w jesieni i 
na wiosnę, ulewy. Czy jedrak 
pogoda ma hamować pracę Za- 


i różne 


zajął się Zarząd 


Wojewódzki ZMP 


w kielcach 


„Od 1.X.50 r. jestem na 
etacie przewodniczącego Zarz. 
Gminnego ZMP w Waśniewie 
pow. Opatów. Chciałem poru- 
szyć kiika problemów, których 
nic pomógł mi rozwiązać i zli- 
kwidować Zarz. Powiatowy 
ZMP w Opatowie*. 


Tak zaczął swój ist do redak- 
cji kol. Marian Bernat z Waś- 
niewa. Kol Bernat pisał dalej. 
że w Waśniewie brak świetlicy 
ZMP varaliżuje życie kulturalne 
i w’ dużej mierze organizacyjne 
młodzieży, że Zarząd Powiatowy 
ZMP w Opatowie, wcale nie in- 
teresuje się życiem młodzieży 
w gminie Waśniewo, czego naj- 
lepszym dowodem jest nieprzy- 
słanie Zarz. Gminnemu wytycz- 
nych do pracy organizacji w 
gminie. 

Kol. Bernat prosił nas rów- 
nież o interwencję w sprawie 
niewypłacania mu przez ZP 
ZMP od 4 miesięcy należnego 
za pracę uposażenia. 


Zarz. Wojewódzki ZMP w 
Kielcach, w którym  interwe- 
niowaliśmy, zakomunikował 
nam, że sprawa Świetlicy na ra- 
zie nie może być załatwiona 


pozytywnie, ponieważ budynek 
wskazywany przez kol. Bernata. 
jako odpowiedni na świetlicę, 
znajduje się w administracji 
władz kościelnych, które nie 
chcą zgodzić się na wynajęcie 
go organizacji. Jeśli chodzi o 
brak wytycznych do planu pra- 
cv i niewyplacenia kcl, Berna- 
towi należnych poborów — ko- 
munikuje Zarz. Wojewódzki 


wiedniego kierownictwa Zarz. 
Powiatowego, które nie udzie- 
lało kołom żadnej pomocy. 


Obecnie kierownietwo Zarz. 
Powiatowego, tj. przewodniczą- 
cy, kierownik propagandy i star 
szy instruktor organizacyjny zo- 
stali zwolnieni dyscyplinarnie z 
pracy. Nowi pracownicy Zarz. 
Powiatowego zainteresowali się 
gminą Waśniewo. Do gminy tej 
wyjechał instruktor. Który do- 
tarł do wszystkich kół i po- 
mógi kol. Bernatowi postawić 
pracę organizacji wiejskich i 
Zarz. Gminnego na właściwym 
poziomie. 


Kol Bernat otrzymuje także 
regułarnie pobory. 
L. J. 


ZMP — wynikało to z nieodpo- : 


EDWARD  HARABURDA z 


prośbą o przyjście kolu z pomo- | 


cą w sprawie otrzymania Świe- 
tlicy. x 

| „Wprawdzie we wsi stoi świe- 
'eący pustkami dom, który by 
‘doskonale nadawał się na świe- 
i tlicę — pisał kol. Haraburda — 
ale ob. Mioduszewski, zamiesz- 
| kujący cześć budynku, nie chce 
| nam oddać pustych pokoi, w 
„których urządzilibyśmy sobie 
piękną świctlicę. Ob. Miodu- 
Szewski twierdził, że nie ma 


. fielegatom na Kra 


zostały zwrócone 


Koło ZMP przy Parowozowni 
, Głównej Opole w liście przy- 
jsłanym do redakcji prosiło nas 
'o interwencję w następującej 
| sprawie; delegaci wyjeżdżający 
ina Krajowy Ziazd Aktywu Ko- 
| lejowego ZMP nie otrzymali 
| kart delegacyjnych ze swych 
, jednostek. Wskutek tega kole- 
| dzy ci musieli pokrywać koszta 
|podróży z własnych funduszów. 


EIEII EIZA Półroczne praktyki 


Sklep spółdzielczy w Ghwaliszewie 


bedzie należyci 
w asoriyme 


Przewodniczący Zarządu Ko- 
ła ZMP w Chwaliszewie (powiat 
Krotoszyn) kol. Henryk EBłasz- 
czyk opisywał w swym liście 
do redakcji, jax mieszkańcy je- 
go wioski z radością powitali 
spółdzielczy sklep. Początkowo 
sklep był zaopatrywany w dość 
duży asortyment towarów, jed- 
nak z biegiem czasu spółdziel- 
nia w Sulmierzycach zapomnia- 
ła o nim. Skutek był taki, że w 
sklepie nie było niezbędnych 
artykułów, jak papierosy, cu- 
kierki. drożdże. ne mówiąc już 
o materiałach tekstylnych. Ten 
stan rzeczy wywoływał u miej- 
scowej ludności rozdrażnienie i 
rozgoryczenie. 

Redakcja sprawe złego zaopa- 
trzenia sklepu w Chwaliszewie 


e zaopalrywany 
niy iowarów 


opublikowała w 53 nr naszego 
pisma, prosząc o wyjaśnienie 


Spółdzielni w Krotoszynie. 


PZGS w Krotoszynie. przyzna 
jąc się do faktu niedostateczne- 


liszewie w niezbędne artykuły 
wyjaśnia, że winę za ten stan 
rzeczy ponosi kierownik sklepu 
Kierownik ten — dawny sklepi- 
karz. otrzymał wypowiedzenie 
z pracy. Również kierownik za- 
opatrzenia Gminnej Spółdzielni 
w Sulmierzycach za nienależy- 
te zaopatrvwanie sklepu w ar- 
tykuły, co zostało stwierdzone 
przez aparat kontrolny PZGS, 
| został zwolniony z pracy. 


L. J. 


„Po prześcieradła 


jechać do domu 


Komendy Powiatowe SP. kie- 
rujac kandydatów do Oław - 
skiej Żeńskiej Szkoły Prakty - 


ków - Specjalistów zapewniały, ; 


że należy zabrąć ze sobą tyl- 
ko żywnęść na okres podróży. 
Będziecie na całkowitym 
utrzymaniu szkoły, zamieszka - 
cie w szkolnym internacie, tam 
dadzą wam pościel... wszystko 
— mówiono im. 

63 dziewczęta z całej Polski 
— większość córxi matorolnych 
i biednych chłonów, sieroty, pół 
sieroty — przyjechały do Oła- 
wy bardzo urzdowane. Budy - 
nek szkolny mieścił się rzeczy- 
wiście w bardzo ładnej okolicy. 
Wokoło ogrody, dużo zieleni, 
blisko woda. 

— Przyjemnie będzie się 
uczyć — pómyvślały. 


tu 


Radość jednak szybko zgasła. | 


— A czem: na żadnym łóżku 
nie ma prześcieradła? — zapy- 
tały ze zdziwieniem. 

— A to tyłko, drogie dziew- 
częta, chwilowo... -— odpowie - 
dziano im rozumiecie, że 
początkowo są jeszcze trudności, 
ale to tylko przez kilka dni, a 
potem... 


A potem minął tydzień, dwa | 


trzy i więcej. Jak nie było prze 
ścieradeł na łóżkach, tak i nie 


ma. Natomiast stale obiecywa - | 


no, że będą wkrótce, że są na 
to pieniądze przewidziane w 
budżecie. 

Dziewczęta czekały 
wie. W kalendarzu na rok 1950 
zabrakło już kartek. Powieszo - 
no nowy kalendarz. A prze- 
ścieradeł wciąż nie było. 

Aż nareszcie uczennice zde- 
cydowały się. Wysłano list do 
Departamentu Szkolenia Kadr. 
Wkrótce Departament przysłał 
specjalnego przedstawiciela w 
osobie wizytatora ob. Doma- 
gały. Ob. Domagała przeszedł 
się po salach; porozmawiał z 
uczennicami i... rozłożył bez- 
radnie ręce. A potem „pora - 
dził*: wiecie! co, moje drogie 


cierpli - | 


Tes 


ı dziewczęta, przywieźcie sobie 
prześcieradła z domu. 
| Ale, jak to bywa nieraz u 


'udzi. uczennice na czele z prze 


,wodniczącą koła ZMP kol. 
| Krystyną Kordas okazały się 
bardzo „nieposłuszne*. Do do- 


i mu nie miały po co jechać. Wię- 
| kszość z nich — to sieroty. Skad 
i wezmą prześcieradła? 
| A więc z kolei. zwróciły 
do Oddziału Szkołenia Kadr 
'Roelniczych przy Wojewódzkiej 
| Radzie Narodowej. WRN skie- 
'rowało prośbę uczennice do Dy- 
fege Liceum Mechaniki Rol - 
nej. 
| 15B.III br. kierownik socjalny 
, szkoły wypożyczył rzeczywiście 
|Z Liceum Mechaniki Rolnej 49 
| koców. Prześcieradeł jednak nie 
otrzymał... 
| Co należało więc robić dalej? 
| Kierownictwo szkoły w poro- 
'zumieniu z dziewczętami zde - 
|cydowało się zakupić przeście - 
|radła z subwencji przyznanej 
„na pomoc dla niezamożnych u- 
; czennic. Wydano wszystkie pie 
i niądze. Niestety, pieniędzy star- 
'ezyło tyłko na 29 prześcieradeł. 
Dziewczęta sypiały we dwójkę 
łub w trójkę. innej rady nie 
było. E 

EJ 


Jak widzimy kłopot z prześ - 
'cieradłami jest dotąd nieroz - 
wiązany. Kłopot jest tym więk- 
szy, że nie wiadomo, czy kon- 
trola finansowa nie wyciągnie 


Szkoda tylko, że nie kłopoczą 
się o prześcieradła „czynniki 
miarodajne". A zresztą prawda, 
ob. Domagała radził „pe prze- 
Ścieradła jechać do domu...". 

Niestety! Dziewczęta są „nie 
posłuszne“. Toteż za pośrednie- 
ctwem naszej redakcji pytają: 
co mają robić. aby otrzymać 
prześcieradła? Jesteśmy cieka- 
wi co odpowie na to ob. Do- 
magała! 

WALDEMAR ZIĘBICKI 


na dzień 22 maja 195l r. (wtorex) 
Program I na fali 1322 m 


Wiadomości 5.05. 6,40, 7.55, 12.04, 
16.00, 20.00, 23.00. Gimnastyka 5.05. Wia 


domości sportowe 20.26, Stan pogody 
19,58. ; 
5.00 Początek audycji. 5.10 Aud. 


dła wsi, 5.20 Koncert, 6.05 Polska pieśń 
masowa, 6.10 Wszechnica Radiowa, 
7.00 Koncert, 8.05 Aud. szkolna .„U_ nas 
i na świecie“, 5.25 Muzyka, 8.55 Aud. 
dla kt. licealnych „Wielki proletariat" 
słuchowisko, 9.15 'Informacje, 9.20 
Muzyka, 9.50 „Niech żyje Komuna'* 
fragm. pow. St. Strurmph-Wojtk'ewicz, 
10.10 Aud. dla przedszkoli — „Od bu- 
raka da lizaka — słuch. 10.30 Muzyka, 
10.55 Aud. dia kl. I-HM — „Z piosenką 
jest nam wesoło”. 11.15 Muzyka it aktu- 
alności. 11.46 „Głos mają kobiety", 
12.15 Muzyka. 12.30 Aud. dla wsi 12.40 
„Na swojską nutę”, 
Aud. d!a świetlic dziecięcych, 15.50 Prze 
gląd prasy literackiej, 16.20 „Z życia 
ZSRR“. 16.35 Muzyka, 17.15 „Z kraju 
i ze świala', 17.45 „Jarosław Dąbrow- 
skł — pogadanka, 18.00 Kompozytorzy 
Tvgodn'a. 18.40 ..Ocalenie — słuchowis- 
ko wg pow. Anny Seghers, 20.30 Muzy 
ka ludowa, 20.45 Aud, dla wsi, 


13.15 Przerwa, 15.30 


22.00 Wszechnica 


Melodie opereikowe, 
Radiowa, 22.20 Trio Mozarta, 23.17 Hymn 
i koniec aud, 


Program II na fall 367 m 


Wiadomości: 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 
17.00, 20.00, 23.09. Gimnastyka, 6.50 
o sportbwe, 20.26 Stan pogody 
9.58. 

6.15 Muzyka, 6.50 Pieśni masowe, 7.20 
Wszechnica Radiowa, 7.40 Muzyka, 8.00 
Przerwa, 13.30 Aud, dla kl. I—II, 13.50 
Aud. szkolna „U nas i na świecie”, 
14.10 Pieśni radzieckie, 14.30 Aud, dla 
kl. licealnych, 14.50 Koncert, 15.30 Aud. 
dla świetlic dziecięcych, 15.50 Pieśni 
polskie, 16.10 Pogadanka popularno-na- 
ukowa, ł6.20 Dziennik warszawski, 16.35 
Muzyka 17.05 Reportaż, 17.15 Muzyka, 
17.40 Język rosyjski, 18.00 „Na książką“ 
— aud. poetycka, 18.15 „Głos mają ko- 
biety“. 18.30 Utwory K. M. Webera, 
19.00 Wszechnica Radiowa, 19.20 Kon- 
cert, 21.30 „Co przynosi ankieta plebis- 
cytowa Polskiego Radia'', 21,40 „„Karie- 
ra Nikodema Dyzmy“ — fragm. pow. 
Dołęgi-Mostowicza, 22.00 Muzyka i ak- 
tualności, 22.30 Gra Ork. Tan. pod dyr. 


Cajmtera, 23.10 Muzyka, 0.02 Hymn I go 
21.001 niec audycji, 


go zaopatrzenia sklepu w Chwa i 


się | 


konsekwencji za niewłaściwe 
wydatkowanie sum budżeto - | 
wych. 


ji 
| Po sprawdzeniu sprawy na 
miejscu, Prezydium  Powiato- 
wej Rady Narodowej w Ełku, 
| zawiademiło redakcję, że ob. 
| Mioduszewski odstąvił lokal, w 
'zamian za co Prezydium Gmin- 
; nej Rady Narodowej przydzic- 
| liio mu material z rozbiórki na 
 wyremontowanie chlewu. 


Jednocześnie Prez. GRN przy- 
, dzieliło ZMP-owcom materiały 
| niezbędne przy remoncic świe- 
i tlicy. 


jowy Zjazd Aklywu 


Kolejowego ZMP 


koszta wyjazdów 


| Obecnie otrzymaliśmy wyjaś- 
"nienie z Dyrekcji Okręgowej 

Kolei Państwowych w Opolu, 
'która komunikuje, że uczestni- 
ikom Zjazdu zostały 
| należne koszta. 


Szkoda jednak, że DOKP w 
Ope!n tak późno uregulowała 
te sprawę. 
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studentów szkół rolniczych 


Już trzeci miesiąc trwają w 
| Państwowych  Gospodarstwach 
i Rolnych obowiązkowe półrocz- 
ne praktyki dla studentów III 
(roku wyższych szkół rolniczych. 
Praktyki te pomyślane sa jako 
nieodłączna część studiów, a 
zaliczenie ich warunkuje przej- 
ście z VI na VII semestr. Okres 
od marca do września jest szcze 
gólnie bogaty we wszelkiego 
rodzaju prace rolne i hodowla- 
ne na wsi i dlatego został on 
wybrany jako najbardziej od- 
powiedni dla odbycia praktyk. 

Studenci przybyli na prakty- 
ki z dużym zasobem wiadomości 
teoretycznych, po odbyciu szere- 
gu ćwiczeń, po wysłuchaniu wie 


poznają pracę, którą będą wy- 
konyvwać. Poznają wieś — jej 
problemy, toczącą się walke — 
którą znali często tyłko z gazet 
i książek. 

I okres praktyki — do 30 
czerwca (a dla specjalizacji: che 
mia rolna, gleboznawstwo, o- 
chrona roślin i mleczarstwo — 
do 30 maja) ma charakter prak- 
tyki ogólnerolniczej. Studenci 
zapoznają sie bezpośrednio z 
techniką wykonywania robót 
przy produkcji roślinnej i zwie- 
rzęcej. Pracują więc w oborach 
— przy dojeniu i obrządzaniu 
krów, w chlewniach — przy kar 
mieniu trzody, na polach—przy 
orce, włóczeniu, trzęsieniu obor 
nika, siewie. 


Potem pełnią funkcję bryga- 
dierów polowych, hodowlanych, 
kalkulatorów i pomocników kie 
rownika gospodarstwa. Prakty- 
kanci zapoznają się więc z cało- 
kształtem prac, z planami pro- 
dukcyjnymi gospodarstwa, sta- 
nem inwentarza i urządzeń. 


społach PGR lub POM-ach. W 
PGR-ze student praktycuje 
kolejno przy głównym agrono- 
mie, głównym zootechniku i 
głównym księgowym. W POM-ie 
zaś pełni funkcje: pomocnika 
kierownika brygady traktorów, 
młodszego agronoma oraz po- 
mocnika starszego agronoma. 


Ze studentami odbywającymi 
praktyki zetknąłem się na tere- 
nie kilku PGR-ów woj. wro- 
cławskiego. Nazywano ich tam 
| „naszymi studentami. Powia- 
dano: „nasi studenci dobrze pra 
cują*, albo: „nasi studenci du- 
żo umieją, o wszystko się trosz- 
czą”, lub: „to pracowite, weso- 
ie chłopaki”. 

Pracowite. wesołe chlopaki, 
aby z pożytkiem wykorzystać 
okres praktyki, nie zaniedby- 
wali żadnych prąc i często zwra 
cali się do kierownictwa o do- 
datkowe zadania. Czuli się nie 
tylko praktykantami, ale ludź- 
mi odpowiedzialnymi za gospo- 
darstwo, czuli się współgospo- 
darzami majątku. 

„Będziemy kiedyś kierowni- 
kami może całych zespołów“ — 
mówili z dumą. 

Tymczasem każdy dzień pra- 
cy jest skrzętnie opisywany w 
dzienniczku czynności prakty- 
kanta. Teoria połączona z prak- 
tycznym doświadczeniem. Wzo- 
ry chemiczne uzupełniają napi- 
saną na podstawie obserwacji 
notatkę, sposób granulowania 
obomika wzbogaca kilka cen- 
nych uwag.. Strony cennych 
doświadczeń. 

W nawale pracy zawodowej 
studenci nie zapominają bynaj- 
mniej o pracy społecznej, W 
Stradomii praktykanci zorgani- 
zowali chór świetlicowy, poma- 
gają w nauce dzieciom uczę- 
szczającym do szkoły, propagu 
ją czytelnictwo gazet. W Syco- 
wie studenci ZMP-owcy zało- 
żyli koło ZMP i czuwają nad 
prowadzonym w nim szkole- 
niem. Utworzyli brygadę odgru 
zowania miasta Sycowa uczą a- 
nalfabetów, pomagają racjona- 
lizatorom. W Bielanach opieku- 
ją się świetlicą PGR. 

Studenci poznają z bliska to- 
czącą się na wsi walkę z kuła- 


lu wykładów. Podczas praktyk | 


Praktyka drugiego okresu 3 | 
miesiące) odbywana jest w Ze- | 


niezbędnym 
uzupełnieniem studiów 


Powiatowy Związek Gminnych | 


kiem. Gdy szukają teorii tej 
| walki, sięgają do Lenina i Sta- 
| iina. Na pewno nie przez przy- 


padek krótki kurs historii 
WKP(b), leżący na stoliku kol. 
Rani — praktykanta z Sycowa, 


| X rozdziału. 


— Półroczne praktyki — mó- 
| wią studenci — są dla nas wiel- 
kim ułatwieniem w studiach. Są 
one niezwykle potrzebnym uzu- 
pełnieniem wykładów teoretycz- 
|nvch. dają wiele ciekawego ma- 
'teriału do dalszych studiów. 


JERZY STRZAŁKOWSKI 


z siedmiu osób. Do domu często 
zagiądał głód. Ciężko było żyć 
ludziom w wiosce Chwaliszewo 
—.ale byli i tacy, którzy opły- 
wali w dostatki. Do nich na- 
leżał np. hrabia Szulczewski, u 
którego Adamski wraz z żoną 
pracowali w pocie.czoła na ka- 
wałek chleba. 

Jakże różniło się życie rodzi- 
ny Adamskich i setek tysięcy jej 
podobnych rodzin chłopskich od 
życia jaśnie pana hrabiego 


| stkę. obszarników. 

Syn hrabiego, Adam miał do 
dyspozycji koniki i bryczkę, któ- 
rą często wyjeżdżał na spacery. 
Słodycze, najrozmaitsze delika- 
tesy, najpiękniejsze zabawki — 
wszystko to było w posiadaniu 
„panicza”* Adam wracając ze 
szkoły z całą przyjemnością szy- 
dził i śmiał się z napotykanych 
na „drodze pastuchów, synów 
biednych chłopów. 

Jego ojciec również nienawi- 
dził pracujących chłopów, nie 
dość, że nienawidził, ale wyzy- 
skiwał ich w okrutny: sposób. 
Adam szybko przyswajał sobie 
cechy ojca, cechy obszarnika — 
wyzyskiwacza. 


już od najwcześniejszych lat za- 
poznał się ze strasznym słowem 
głód. Dla niego jakakolwiek 
rozrywka była jedynie marze- 
niem. 

— W domu było mnóstwo ro- 
boty wspomina Grzegorz 
Adamski. 

Ojciec :i matka harowali od 
rana do nocy. Trzeba było ro- 
dzicom ulżyć. I tak upływały 
dni i miesiace. 

Przyszedł pamiętny wrzesień 
1939 roku. 

Hrabia Szulczewski i garstka 
jemu podobnych panów uciekła 
za granicę. Przecież i tam są 
biedni chłopi, których bedzie 
można wyzyskiwać. A ojczyzna? 
Głupstwo ojczyzna, może nią 
być Szwajcaria... Grunt to pie- 
niądze, których dużo posiadał 


zwrócone 


otwarty był w miejscu 3 punktu | 


Ciężko było Adamskiemu u-, 
trzymać rodzinę składającą się. 


reprezentującego nieliczną gar- | 


Grzegorz — syn Adamskiego | 
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Wałbrzyski kombinat włókien 
|niczy od dłuższego już czasu ma 


produkcyjnych. Warto więc za- 


|dacji trudności swoich  zakła- 
dów pracy. 

Oddajmy głos faktom. 

W  Głuszyckich Zakładach 


| Przemysłu Bawełnianego pra- 
| cuje około 600 młodzieży. Do or- 
ganizacji należy zaledwie 300. a 
tylko 150 bierże udział we współ 
zawodnictwie pracy. 50 procent 


młodzieży — w tej liczbie i 
ZMP-owcy — nie wykonuje 
jswoich baz akordowych. Inni 


"wykonują normy. ale nierówno- 
miernie np. tkaczka kol. Czesła- 
wa Wojcikiewicz miała w marcu 
takie wyniki dzienne: 104, 126. 
140, 113, 81, 122, 78. 98, 136. 48 
proc. (?!). 

O czym to świadczy? W GZPB 
nie analizują przyczyn niewyko- 
nania planów. Tak samo nikt 
nie analizuje przyczyn, nierów- 
nomiernego wykonywania pla- 
nów proporcjonalnie do obłoże- 
| nia krosien. 

Korzystając z rozluźnienia dv- 
scypliny pracy wróg klasowy że 
ruje na najbardziej nieuświado- 
mionej części robotników. szcze+ 
gólnie zaś młodzieży, Na oddzia- 
le mechanicznym jeden z maj- 


r 


jstrów prowadził wrogą propa- 


gandę, starał się odciągnąć mło- 


lhrabia z wyzysku 
wśród których między 


skich 

Adamski pozostał w rodzinnej 
! wiosce. 

Hitlerowcy w  barbarzyński 
sposób znęcali się nad ludnością 
polską. 
| Po Adamskim, trzykrotnie a- 
| bitym do nieprzytomności, ślad 
zaginał. W 1940 roku siepacze 
faszystowscy zabierają całą ro- 


| klopoty z wykonaniem planów : 


| stanowić się jaki jest udział or- | 
ganizacji ZMP-owskich w likwi- | 


] 
i 
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NIE POTRAFIŁY POMOC 
w wykomaniu planów produkeyimych 


dzież od współzawodnietwa. Do- 
brze pracujaca na tym oddziale 
brygada „Lekkiej Kawalerii" 


zdemaskowała wroga, ale w za-. 


kładzie brak jest systematycznej 


pracy wychowawczej wśród mło. 
| dzieży. 


Zarząd zakładowy zadowolił 


[się sukcesami nielicznej w sto- 


sunku do całej załogi „czołówki“ 
przekraczającej normy. 

W WZPL w Walimiu jest nie- 
lepiej. Na 450 młodzieży pracu- 
jącej w brodukcji tylko 120 bie- 
rze udział we współzawodnict= 
wie pracy. Nie prowadzi się 
szkolenia ideologicznego i zawo 
dowego. Zarząd Zakładowy nie 
analizuje przyczyn niewykony 
wania planów przez młodzież 
nie opiekuje się młodymi robot- 
nikami awansowanymi na kie- 
rownicze stanowiska. 

Kol. Jadwiga Parczewska, czło 
nek Zarządu Zakładowego, na 
pytanie jak Zarząd Zakładowy 
dotarł do młodzieży z uchwała- 
mi VI Plenum KC PZFR odpo- 
wiada: — Zagadnienie to będzie 
rozpracowane na najbliższym 
zebraniu i podane do ogólnej 


, wiadomości. 


Tak mówią również pozostali 


| członkowie zarzadu. 


Kol. Parczewska to była przo- 
downica pracv. pebra zapału i 
energii Chce pracować w orga- 
nizacji Mówi: wysunięto mnie 


„do pracy w zarządzie. a znikąd 


| 
i 


resztowanym przez gestapo i po- , 


dzinę Adamskich i wywoża ich. 


w różne strony. Grzegorz dosta- 
jje się do niemieckiego kułaka. 

Coraz częściej zastanawia się 
szesnastoletni Grzegorz nad 
swoim losem. 

w  sanacyjnej Polsce jego 
przyszłość — to praca u hrabie- 
go Szulczewskiego, a teraz... roz- 
łaa z domem, wrogie słowa. 
bicie. 
| "W takich warunkach rósł, wy- 
| chowywał sie i hartował Grze- 
gorz i dziesiątki tysięcy takich 
jak on synów robotników i 
chłopów. ę 

4 * 

Wojna skończyła się wreszcie 

w 1945 roku — mówi Grzegorz 


Adamski. Do mojej wioski wje- 


chały czołgi radzieckie i przy- 
(niosły wyzwolenie. Podwójne 
wyzwolenie — od hitlerowskiego 
najeźdźcy i od rodzimych ob- 
szarników. 

W tym roku w Chwaliszewie 
spotkała się po długiej ponie- 
wierce rodzina Adamskich. 

— Nie wpuścimy już do naszej 
wsi Szulczewskiego i... wojny — 
powiedział stanowczo ojciec 
Grzegorza. 


* 


Inaczej zaczęło układać się 
życie rodziny Adamskich w 
Polsce Ludowej. Grzegorz w lu- 
tym 1945 roku zostaje powoła- 
iny do szeregów Ludowego Woj- 
ska Polskiego. Od pierwszych 
dni pobytu w wojsku mocno się 
z nim związuje. Rocha służbę i 
mundur, który nosi. Wykłady 
polityczne coraz bardzie? roz- 
szerzają jęgo światopogląd. Sze- 
regowiec Adamski swoim zdy- 
scyplinowaniem i sumienną pra- 
cą zdobywa sobie zaufanie do- 
wództwa, które kieruje go do 
szkoły podoficerskiej. 

Uczeń Adamski ma początko- 
wo duże trudności. Brak mu 
podstawowych wiadomości, któ- 
rych nie mógł nabyć przed woj- 
ną jako syn biednego chłopa. 

Niejedną niedziele spędza nad 
książką. Wytrwała praca, silna 
wola i olbrzymi zapał do nauki 
stawiają go wkrótce w rzędzie 
przodujacych. Kilkakrotnie wy- 
różniony za wybitne postępy w 
nauce i pomoc słabszym kole- 
gom — staje się wzorem przo- 
dującego żołnierza. 

Wraz ze wzrostem świadomo- 
ści, rośnie u niego į rozwija się 
poczucie wdzięczności dla Wła- 
dzy Ludowej, która pozwoliła 
mu zerwać z nędznym życiem, 


| żadnej opieki nie mam, nie wiem 


|do kogo się zwrócić. Wszędzie 
nie mają czasu. 
Takich jak kol. Parczewska 


„jest więcej. Wielu z nich zała- 
muje się, a Zarząd Zakładowy 
patrzy na to obojętnie. Młodzież 


spędza woinv od pracy czas w. 


pobliskiej Gospodzie Ludowej. 

Zupeinie inaczej pracuje Za- 
: rząd Zakładowy przy Boguszew- 
skich Zakiadach Przemysłu Ba- 
wełnianego, który potrafił prze- 
analizować swoje błędy i wycią- 


gna z nich wnioski na przysz- ' 


,łośc. Przeanalizowano tam skład 
socjalny Zarządu Zakładowego i 
i okazalo się, że jest w nim za du 
żo ludzi niezwiązanych bezpoś- 
rednio z produkcją. Na ich miej 
|sce wybrano przodowników pra- 
icy, aobtrych ZMP-cwców. Praca 
ruszyła naprzód. Zdemaskowa- 
¡no brakarza Fynkiewicza, któ- 
'ry sabotował pracę na taśmach 
młodzieżowych. W porozumie- 
iniu z orgańizacją partyjną i dy- 
rekcją zakładu usunieto Ryn- 
| kiewicza z zakładu. a na zebra- 
niu zetempowskim opowiedzia- 
ino młodzieży o metodach 
,szkodnictwa. Młodzież postano- 
i wita zdwoić swoje 
'pracy i zaostrzyć czujność re- 
wolucyjną. W Boguszewie jest 
wielu przodowników pracy. Na- 
leżą do nich kol. kol. Kaifasz — 
200 proc., Foporck — 195, Ski- 
|I biski — 170 i inni, 


| 


dują; olbrzymie 
spadają im na notesy, ale pi- 
szą Bardzo to się kolegom ze 
Szczecina chwali; tyiko trudno 
zrozuia'cć dlaczego Zarzad Lej 


zuje 


relzaju zebrań 
odbywających się w jego Ilska- 


jego 


+ i A 
wysiłki w 


du Miejskiego ZMP? Cezy- 


wiście nie! Wobec tego koledzy 


Szczecina mokną, ale obra- 
krepe wody 


od pół, roju swiadomie ska- | 
uczestn ków wsze!kiego | 

i konferencji | 
i 

| 


na systematyczną kapiel. 


Nie jest przecież chyda wieiką 
sztuką postzrać sie, o ziepero- 
wanie sufiiu 
cyjnej! 


sali kcn'eren- 
E. we 


w 


lim 


| Dobrze postawiona praca agi- 
tatorów i grup młoczieżowych 
— oto żródła sukcesów boguszew 
skiej organizacji ZMP-owskiej. 
Szkolenie ideoiogiczne obejmu- 
ije prawie caia niłodzież. Prowa- 
' dzi się 4 kursy szkoienia ideolo- 
gicznego I stopnia, 2 kursy II 
"stopnia, kurs szkoienia zawodo- 
|wego i związkowego. Młodzież 
spędza wolny od pracy czas w 
świetlicy. Istnieje kółko drama- 
tyczne. zespół taneczny. chór i 
wieie innych aktywnych sekcji. 
Doświadczenia Boguszowa po- 
„winny sobie przeanalizować i 
przyswoić Zarzędy Zakładowe w 
Głuszycy i w Walimiu. Zarząd 
'Zakajowy w GZPR Giuszyca i 
WZEŁ Walim muszą uśw.acomić 
sobic, że ich dotychczasowy styl 
pracy jest ziy. że trzeba go zmie 
nić w oparciu o pomoc organiza- | 
cii partyjnych i grup partyj- 
nych, że podstawą osiągnięć w 
wałcz o wykonanie planu jest 
stala praca wychowawcza i opie 
ka nad ludźmi, szkolenie igeolo- 
/giczne i zawodowe, popularyza- 
cja przedujacych metod pracy, 
(w warunkach ich Zakładów, 
| przede wszystkim ruchu korą- 
bietnikowców. 
! ZP ZMP w Wałbrzychu powi- 
„nien niezwłocznie dokonać ana- 
Jizy stylu pracy tych zarządów 
stawiając im za wzór organiza- 
się ZMF-owska przy Konfekcji 
. Boguszów. TADEUSZ BLODA 


Oficer Wojska Polskiego 


.. GRZEGORZ ADAI 


chłopów, | pozwoliła mu stać się człowie- f; 
innymi kiem. 
znajdowała się rodzina Adam- | 


ISKI 


Adamski nie poprzestaje na 
wiadomościach zdobytych w 
szkole lecz w úalszym ciągu po- 
szerza swoją wiedzę przez Sy- 
stematyczną pracę samoksztal- 
ceniową. 
zostanie w wojsku i wkrótce zo- 
staje skierowany na kurs pod- 
oficerów zawodowych, 


2 lipca 1949 r. za wybitne osiąg- 
niecia zostaje awansowany do 
stopnia starszego sierżanta i 
skierowany do kompanii szkol- 
nej na stanowisko szefa. 

Słuchacze szkoły podoficer- 
skiej nie mówili o swoim szefie 
inaczej jak — ojciec. 

* 

I znów wielka radość zapa= 
nowała w rodzinie Adamskich, 
syn ich Grzegorz został ofice- 


BO. 


W rodzinie Adamskich nie tyl- . 
ko Grzegorz wyrósł na człowie- : 


ka 


Jego brat Władysław ukończył. 


sześciomiesięczny kurs ślusar= 
ski i otrzymał papiery czeladni- 
cze. Za sumienną pracę zostal o- 
statnio skierowany na kurs, po 
którym  cbejmie 
stanowisko. 

Drugi brat — Włodzimierz u- 
częszcza do szkoły mechanicz- 
nej. Będzie z niego w przyszło- 
ści dobry fachowiec. 

Siostra — 
chodzi do 7-mej klasy szkoły 
podstawowej. Nie tylko przodu- 
je ona w nauce, ale osiąga do- 
skonałe wyniki w sporcie. O- 
statnio w biegu na 100 m zaję- 
ła wśród juniorek pierwsze 
miejsce w powiecie. 

Halinka w przyszłości pragnie 
zostać lekarzem. W Polsce Lu- 
dowej nic nie stanie jej na 
przeszkodzie w nauce i zdoby- 
ciu zawodu. 


x 


1 
ja 


Takich rodzin jak rodzina A- 


‘damskiego są tysiące. W naszej 


ludowej ojczyźnie każdy ma o- 
twartą drogę do pracy, nauki. 
do awansu. Każda rodzina ma 
prawo do spokojnego, szczęśli- 
wego. pożytecznego życia. 

Na straży tego nowega życia 
stoi olbrzymia armia ludzi wal- 
czących o pokój; stoi również 
nasza armia, w której jednym 
z wychowawców młodych żoł- 
nierzy jest oficer Adamski, pa- 
miętający dobrze i hrabiego Szu! 
czewskiego i okropności wojny. 


M. KWIATROWSKI 


Składa podanie e no-, 
: wiązującym się z pracy w swym, 


który 
kończy z wynikiem celującym. | 


rem Ludowego Wojska Polskie- 


kierownicze į 


14-letnia Halina, | 


Otwarta krytyką 


| o autorytet 


Nauczycie!? szkoły podstawo- 
wej w Jastrowie, pow. Wałcz 
ob. Zygmunt Grytxo jest do- 
brym wykładowca, dobrze wy- 


i zawodzie. Nauczycielowi Gryt- 
ce jednak poza jego pracą za= 
rzucić można dużo — jest on 
' pijakiem. 

Wiadomość tę przyniósł list 
naszego czytelnika z Jastrowia. 
Sprawa była jasna: nauczycielo 
wi Grytce trzeba pomóc. W tym 
celu sprawę skierowaliśmy do 
| Wydziału Oświaty PRN w Wał- 
czu. 


Tymczasem... 
Wydział Oświaty PRN w na- 
| desłanym wyjaśnieniu starał się 
i „wytłumaczyć redakcji, że ob. 
Grytko używa napojów alkoho- 
lowych, ale... tylko wieczorem. 
Nigdy nie zdarzało się to w go- 
dzinack jego pracy w szkole. 
Wydział Oświaty ` pisze, 
„nie ulega wątpliwości, że skłon 
| ności alkoholowe ob. Grytko są 
mankamentem, jednak nie za- 
sługuje on na pozbawienie pra- 
cy nauczycielskiej". 


nikało, że Wydział Oświaty nie 
zrozumiał ani redakcji, ani spra 
wy nauczyciela Grytko. W ko- 
mentarzu do tego wyjaśnienia o- 
publikowanym w 303 n-rze na- 
szego pisma (pt. „Co zrobił Wy- 
dział Oświaty PRN w Wałczu 
i by dopomóc nauczycielowi 


prosiliśmy Wydział 
Wojewódzkiej Rady  Narodo- 
wej i Zarząd Okręgowy 
ZNP w Koszalinie o wytłu- 
maczenie Wydziałowi Oświaly 
PRN w Wałczu, że oprócz zwal- 
niania z pracy istnieją również 
inne metody oddziaływania na 
łudzi — takie np. jak wycho- 
wywanie, udzielanie pomocy w 
zwalczaniu błędów i nałogów, 
. stała kontrola i opieka. 

Po opublikowaniu artykułu by 
| liśmy pewni, że miejscowe czyn 
niki zrozurnieją sedno tej spra 
wy, że wraz z kolegami ob. Gryt 
ki nauczycielami szkoły w 
Jastrowiu udzielą mu pomocy 
w zwałczeniu nałogu. 

Przed kilku dniami otrzyma- 
liśmy list od nauczyciełstwa 
szkoły podstawowej w Jastro- 
wie: 


„Stwierdzamy, że nieprawdą 
jest, by kol. Grytko demoralizo- 
wał młodzież, gdyż zajęty jest 
pracą pedugogiczną i społeczną 
od godz. 8 do 2l-ej — czytamy 
w tym liście — O tej godzinie 
wieczornej spożywanie posiłku 
w „Gospodzie” nawet z kielisz- 
kiem alkoholu nie daje jeszcze 
podstaw do czynienia tak poważ 
i nego i publicznego zarzutu pod- 


iż, 


Z wyjaśnienia tego jasno wy- 


Grytko w pokonaniu nałogu“); 
Oświaty ; 


trzeba walczyć: 


nauczycieli 


| Polski Ludowej 


1 


rywającego jego autorytet wo- 
bec dzieci i miejscowego społe- 
czeństwa. 

|" Artykuł zamieszczony w piś- 
| mie młodzieżowym odbił się e- 
chem wśród naszej młodzieży, 
która stanie w obronie swego 
wychowawcy i nauczyciela". 


Rzeczywiście młodzież „stanę= 
ła w obronie“ ob. Grytki. 


Już następnego dnia otrzy- 
maliśmy list uczniów szkoły 
„podstawowej w Jastrowie: 


| „Wszyscy stajemy w jego o- 
' bronie i stwierdzamy, że pracu- 
je gorliwie i poświęceniem 
nad naszym wychowaniem i 
wykształceniem. Nigdy swoim 
postępowaniem nas nie demo- 
ralizował i nigdy z nami nie ob- 
|cował, będąc w stanie nietrzeż= 
wym“. 


List nauczycieli i inspiro- 
wany przez nich list dzieci do= 
'wodzą. że nie tylko Wydział O- 
światy Powiatowej Rady Naro- 
Í dowej w Wałczu nie zrozumiał 
sprawy ob. Grytki, że za szkel= 
nymi w)adzami powiatowymi 
zupelnie biędnie pojmuje i in- 
terpreluje tę sprawę miejscowe 
nauczycielstwo. Bo podstawo- 
wym błędem jest mniemanie, 
że skoro cziowiek' z pracy wy- 
: wiązuje się cobrze i jest zdol- 
nym fachowcem = w_jego ży- 
cie prywatne nie nalezy wni- 
| kać, choćby było ono nawet god 
i ne potępienia. Nasza nowa mo 
iralność nie rozyranicza życia 
| prywatnego od publicznego, Nie 
i możemy pochwalać właściwego 
| zachowania się nauczyciela do 
| godziny 21-©5 i niewłaściwego— 
| po tej godzinie — „wieczorem 
w gospodzie”. 


Nie wolno nam tolerować 
| dwóch moralności: w pracy i 
| w Życiu prywatnym, a już szcze 
gólnie u wychowawcy młodego 


'rokolenia, które niesłychanie 
 ,wrażliwie reaguje na wszelki 
| fałsz i niesprawiedliwość. 


i z Ea 
| Jesteśmy przekonani, że nau- 


czycielstwo Jastrowia potrafi o- 
| toczyć koleżeńską opieką ob. 
| Grytkę. pomóc mu w zwalcza- 
|niu nałogu, że potrafi walczyć 
|w swoim zespole o prawdziwy, 


jcenny autorytet nauczyciela 
| Polski Ludowej — wtedy ob. 


Í Grytko zyska szacunek i sym- 
patię swoich uczniów i ich ro- 
dziców. 


Wydział Oświaty Woj. RN w 

| Koszalinie prosiny o dopomo- 
żenie nauczycielstwu Jastrowia 
w przeprowadzeniu dokładnej, 
krytycznej analizy sprawy ob. 
Grytki oraz o pouczenie Wy- 
działu Oświaty w Wałczu. jak 
powinien ustosunkowywać się » 
do podobnych wypadków, 


A SZTANDAR MŁODYCH 


SZTANDAR 
MZODYCH 


ortowcy podpisują 


Karty Plebiscytu Pokoju 


W akcji 
Narodowego 
nie 
SD: 


poapisywania Kart 
Plebiscytu Pokoju 
zabrakło także naszych 

towców. a 


Na Starym Mieście 


Na Starym Mieście w War. 
szawie ulicę Mostową dźwigają 
z gruzów ..ygady miłodzieżo- 
we. Przy odbudowie domu nr 2 


Pi 


D 


pracuje grupa młodzieży 
czynnych sportowców koła nr. 6 


ZS „Budowlani“. Oddali oni 
podpisane karty Narodowego 
Plebiscytu Pokoju deklarując 


się nie tylko jako zwolennicy 
pokoju, ale także jako jego o- 
brońcy. 

Podpisanie Kart Plebiscytu 
poprzedzone tu było agitacją. 
Na budowę przyszedł właśnie 


agitator—kol. Andrzej Chruście 
ki (fot. 1). Wspólnie z mu- 
rarzami: Jerzym Tarwackim, Ta 
deuszem Śledzińskim i Janem 
Chmielem dyskutuje on nad 
treścią kartki plebiscytowej i 
wyjaśnie jej znaczenie. Co od- 
powiedzieli agitatorowi kole- 
dzy-murarze? „Rozumiemy 


wagę porozumienia między 5 
wielkimi mocarstwami. Rozu- 
miemy może nawet lepiej, niż 
kto inny, gdyż wznosimy domy 
na gruzach — ponurej spuści- 
źnie wojny. Te nowe domy, to 
nasz wkład w pokojowe budo- 
wnictwo. ie pozwolimy, aby 
wznoszone naszym wysiłkiem 
mury jeszcze raz zostały zbu- 
rzone!“ 


Na Akademii Wychowania Fizycznego 


NA AKADEMII WYCHOWA- 
NIA FIZYCZNEGO (WARSZA- 
WA-BIELANY) składanie pod- 
pisanych kart plebiscytowych 
było radoznvr: świętem. I tu- 
taj — tak jak wśród młodych 
murarzy na Starym Mieście 
agitatorz: prowadzili przed tym 
pracę wyjaśniającą, Na foto- 
grafii 2 widzimy przodownika 
nauki i rokującego duże nadzie- 
je dziesięcioboistę — kol. Janu- 
sza Kowalskiego (pierwszy od 
lewej) w chwili rozdawania 
swym kologom: Wandzie full, 
Wandzie Modlińskiej, Augusty- 
nowi Dziedzicowi. Stefanowi 
Frunze, Eugeniuszowi Pindel- 
skiemu (reprezentant Polski w 
siatRówce), Tadeuszowi Skrzyp- 
kowi, Ludwikowi Kowalskiemu. 
Ryszardowi Lawskiemu i Tadeu 
szowi Szrvmczakowi kart plebi- 
scytowych i wyjaśniania ich 
treści. 

Następnego dnia o godz. 15 
grono profesoiz«ie, personel ad- 
ministracyjny oraz studenci za- 
częli składać podpisane karty 
w pięknie udekorowanej sali w 
Akademii. W dniu tym budynki 
AWF odświętnie udekorowano, 
a przed wejściem pośród kilku- 
nastu niebieskich sztandarów 
widniał napis: „Pokój zwycię- 
Żyj 

Jako pierwszy podpisaną 
kartę złożył rektor AWF — 
tow. Edmund Kosman, a po nim 
grono profesorskie, instrukto- 
rzy, pracownicy administracyj- 
ni. uczestnicy 5-miesięcznego 
kursu WF oraz studenci I 
rt [I roku. w których imieniu 
przemawiał akademicki mistrz 
świata — Kocerka ı przodowni- 
ca nauki — Maria Kutzner. W 
imieniu swych kolegów powie- 


dzieli oni: „Bedziemy walczyć 
o pokój! — Tak rozumiemy 
swój podnis pod Narodowym 


Piebiscytem Pokoju". 

Najlepiej - vstąpili studenci 
TII roku. W zwartym szeregu. 
trzymajac w rekach kartl.. ple- 
hizcvtowe. w ZMP-owskich ko- 
szulach. Na przodzie kroczyli 
przodownicy nauki ł pracy spo 


weznej. Szli radośni z pieśnią 
na usiach, niosąc transparenty. 
Wchodząc studenci wymachiwa- 
li trzymanymi w rękach kar- 
teczkami skandując wypisane 
na transnarontach dwuwiersze. 
Następnie odśpiewali oni hymn 
narodowv i hymn pokoju, a w 
imieniu słuchaczy ostatniego ro- 
ku AWF przemówił przodow- 
nik nauki — koł. Ryszard Prze- 
węda: „Rozumiemy, że podpi- 


„międzynarodowych 


czyć o utrwalenie pokoju na 
świecie. 

— Na AWF 
dniu Plebiscytu podpisy złożyiy 
682 osoby! 

Wśród nich była także kol. 
Romualda Gruszczyńska—-człon- 
kini ZMP oraz reprezentantka 
Polski w siatkówce i koszyków- 
ce (fot. 3)>—,„Fodpisałam Kartę 
Plebiscytu—powiedziała ona 
gdyż kocham pokój. a nienawi. 
dzę wojny, która unieszczęśliwia 
miliony ludzi. Podpisem zobo- 
wiązałam się zarazem do walki 
o pokój. W tym roku kończę 
Akademię. Jako pedagog całv 
swój wysiłek włożę w wychowy 
wanie zdrowej fizycznie i mo- 
ralnie młodzieży — nieugiętvch 
bojowników o pokój. Tak ja 
rozumiem swój podpis pod Ape- 
lem Światowej Rady Pokoju". 

fotografie i teksty: 
KRYSTIAN BARCZ 


Gw pierwszym | 


| 


Romualda Gruszczyńska 


Jwyciężamy Szwajcarów 
w tenisie 4: I | 


Piątek pokonał Spitzera w trzech 


W niedzielę, 20 b.m. zakończyło stę w Żury- 


chu Międzypaństwowe Spotkanie Tenisowe II 
rundy rozgrywek o Puhar Davisa. W meczu tym 
Polska zwyciężyła Szwajcarię 4: 

W ostatnim dniu Piątek będący w doskonałej 
formie wygrał zdecydowanie z mistrzem Szwaj- 


carii Spitzerem 


Walka skończyła się w trzech setach, których 
wynik brzmi: 8 :6; 6:4; 6:4. Nasz tenisista roz- 
wiązał to spotkanie doskonale taktycznie, trzy- 
mał cały czas Szwajcara w głębi kortu, a w de- 
cydujących momentach robił bardzo udane wy: 
skoki pod siatkę, gdzie wiele punktów zebrał ze 
smeczów i z woleja, Dobrze także wykorzystał 


serwy. 


Skonecki wygrał z drugą rakietą Szwajcarii 
Albrechtem po 5-cio setowej walce, której wy- 
SFe o SJDAG: 

Dzięki dokładnej grze Skonecki wygrał mimo 
porażki w dwóch pierwszych setach. 


nik brzmiał: 


Nasi tenisiści przysłali wczoraj na ręce prze- 
tow. Motyki 


wodniczącego GKKPE 
w której czytamy: 


„W związku z odbywającym się w kraju Ple- 
biscytem Pokoju przesyłamy na Wasze ręcę swe 
podpisy na deklaracjach i zapewniamy, że po- 
stawą swą na kortach w kraju i zagranicą. 
również w pracy zawodowej i społecznej godnie 


ię 


8, (05.5 


depeszę 


jak 


realizować będziemy zobowiązania wynikające 


z podpisania deklaracji — utrzymania trwałego, 


światowego pokoju.“ 


Rozmawiamu ze Szłamem 


fak Chychia zdobył 
złoty medali w Mediolanie 


W niedzielę po południu połączyłiśmy , 


się telefonicznie z hotelem „Atlantico“ 
w Mediolanie — kwaterą polskich pię- 
ścłarzy na Mistrzostwach 
simy do aparatu trenera Sztama, człn- 
wleka, który «d wielu, lat wychowuje 
najlepszych polskich płęściarzy 

Sztam chetnie dzieli się z nami wra- 
żeniami z dopiera co zakończonych mi- 
strzostw. W jego głosle wyczuwa się 
jednak zmęczenie. Nic dziwnego. Przez 
cały ubiegły tydzień uapracował się 
solidnie! 

Pytamy: — Jak oceniacie udział na- 
szych pięściarzy w mistrzostwach? 

— Wziąwszy pod uwagę trudności, z 
Jakimi musieliśmy walczyć, uważam, że 
wszyscy nasi zawodnicy spełnili swo- 
je zadanie. Moim zdaniem  jedvnie 
Grzelak nfe dał z słebie wszystkiego 
przez co przegrał ćwierćfinałową wal- 
kę ze Stormem. Zapewne znacie już 
niesłuszne decyzje sędziowskie, wyraź- 
nie krzywdzące naszych zawodników. 
Chciałhym powiedzieć, że przedwcze- 
sne odesłanie do rogu Debisza, który 
w pełni zdolny był do dalszej walki, 
jak również odebranie zwycięstwa przez 
komplet sędziowski ^ Gościańskiemu 1 
Koelczyńskiemu były wyrazem złego sto- 


sunku. iaki miała do nas większość za- 
chodnich. reakcyjnych sędziów i dzia- 
łaczy. 


Wniesiony przez kłerownictwo naszej 
ekipy protest domagający się odebra- 
nia prawa sedziowania na turniejach 
kilku naibardziej 
nieudalnym i kryzywdzącym Połaków sę 
dziom. został częściowa uwzględniony. 


Europy. Pro-| 


w tego 
awńch sędziów, 
Potwierdziło 

stanowiska 


wyniku protestu 


to słuszność 


Chychła, który wykazał tak zdecydowa- 
ną wyższość nad przeciwnikami 
wygrał. Musieli ta potwierdzić nawet 
odnoszący się da nas nieprzychylnie sę- 
dziowie. 

— Na których mistrzostwach był wyż- 
szy poziom, w Oslo czy Mediolanie? 

— W Oslo moim zdaniem były wy- 
hitniejsze jednostki. Zaliczam do nich 
Osika, Torme czy Bandinellego. Jednak 
ogólny poziom w Mediolanie nie bvł 
gorszy niż na poprzednich mistrzo- 
stwach. Walki finałowe były nieco słab- 
zawodników, 
obserwo- 


sze wskutek zmęczenia 
naizaciętsze natomiast 
wałiśmv w półiinałach. 

Powicdzcie nam, jak walczy! w finale 
Chychła? 

Przeciwnik lego był bardzo silny i 
miał niebezpieczne ciosy z obu rąk. O- 
pracowaliśmy taki plan walki: Chvchła 
nie pójdzie na wymianę ciosów, będzie 
się starał natomiast wypulnktować 
przeciwnika bez narażania sie na nie- 
tezpieczeństwo. Wobec rozbitego nosa 
Polaka obawiałem się silnej wymiany 
ciosów. Chodziło nam przrcież o tytuł 
i trzeba hylo walczyć niądrzę. Zygmunt 
swą walkę według tego 


walki 


przeprowadził 


planu. Całv czas punktował z półdy: 
stansu i ad czasu do su puszczał 
krótką serie ziasów, Nieberpleczne a- 
taki Ansiriaka byly albo hamowane, al- 


2x10,8 3 sek. na 100 metr. na 109 metr. 
to wyniki 
uzyskane na zawodach teskoatietycznych 


w Krakowie 


W Krakowie odbyły się zawody lek- 
koatletyczne z udziałem zawodników 
Kadry Narodowej, które] członkowie 
byli ostatnio na obozie lekkoatletycz 
nym w Zakopanem. 

Doskonałe wyniki w biegu na 100 
metrów uzyskali zawodnicy Mach (Bu 
dowlani Gdańsk) : Buhl (Ogniwo 
Kraków) Obaj oni uzyskali czas 10,8, 
przy czym Mach wyprzedził Buhla na 
mecie o kilka centymetrów. Na 209 
metrów Mach uzyskał czas 22,6; na 
80 metrów Korban (Spójnia Gdańsk) 
1.58,2; na 3000 metrów Lewicki (Ko 
łejarz Toruń) 8.467. Na 110 metrów 
przez płotki zwyciężył Krzyżanowski 
z Gdańskiej Spójni czasem 16,2. Py- 
zik z Ogniwa Kraków skoczył wzwyż 
175. a Kuźmicka (Budowlani Chorzów) 
w dal 693 -m, w trójskoku Kuźmick* 
uzyskał wynk 14,03 m. 


W rzucie oszczepem Sidło z Gdań 
skiej Spini uzyskał 58,5 mtr biją: 
rekord Polski juniorów. 


W konkurencjach kobiecych Kuźmice- 
ka 109 
13,0 sek. Minnicka 200 metrów 
czasie 26,8. Mitan skoczyła 
142 m a Gburkówna w dal 


przebiegła metrów w  cząsie 
w 
wzwyż 


5,43 m. 


NA ZAWODACH LEKKOATLETYCZ- 
NYCH WE WROCŁAWIU między dru 
żynami Gwardii 
i Kraków 
wyników na 


Warszawa. Wrocław 
zwycężyli gospodarze. Z 
uwagę zasługuje Kuśmi- 
rek ( Bąkowski z Wrocławia, 
na 500 metrów uzyskali 
1,57,3. W biegu na 100 metrów zwy- 
ciężył Dęcikowski w czasie 11,1. W bie 
gu 100 metrów kobiet zwyciężyła star- 
tująca 
(Bydgoszcz) 


którzy 


skreślono 

naszego 

— Ale w tvch warunkach chłopcy na- 
si nie wiele mogli zrobić. Oczywiście 
czas 1,57 


poza konkursem 
13,1. 


Orsztymowicz 
czasem 


W Olsztynie odbyły się 
Biegi Narodowe o mistrzostwo „Polski 


w Olsztynie odbył się Bieg Narodo- 
wy o mistrzostwo Polski. Startowało 283 


sanie karty plebiscytowej nie | zawodników z calego kraju. 


jest zakończeniem naszej walki 
o pokój, a jedynie stwierdze- 
niem gotowości do prowadze- 
nia tej walki. Dołożymy wszyst- 
kich sił, aby przez polepszenie 
wyników w nauce i pracy wal- 


W poszczególnych konkurencjach zwy 
ciężyłi: 

W biegu juniorek na dystansie ok. 
500 mtr. Cyranówna (Spójnia Gru- 
dziądz) — 2:57,0. 

W biegu seniorek ma dystansie ok. 


1200 m. Gryszkówna (Stal Rzeszów) — 
3:49. 

W biegu juniorów na dystansie ok. 
1500 m. Kupczyk (Lublin) — 4:17,0. 

W biegu seniorów na dystansie ok. j 
5000 m. Szwargot (CWKS Warszawa) — 
14,42,2, 

Drużynowo I miejsce zajęła Warsza- 
wa-miasto. l 


NASZ NOWY KONKURS 


bo też unikane. W trzeciej rundzie prze- 
ciwnik był zupełnie bezradn' Chvchła 
przez cały czas atakował. Był jednak 
stale ostrożny. małąc na uwadze nie- 
bezpieczeństwo jakiegoś przypadkowego 
ciosu. Nasz zawodnik wykazał we wszy- 
stkich walkach turniejowych naprawdę 
wysoką klasę. 

A jak przyjmowała was publiczność? 

Skład publiczności określały ceny bi- 
letów wynoszące 1000 1200 lirów. 
Suma ta przekracza dzienny zarobek 
robotnika. Nie też dziwnego, że publicz 
ność składała się z samych niemal bo- 
gatych nierobów przyjeżdżających ma 
miejsce walk własnymi samochodami. 


Nastroje tej publiczności najlepiej od- 
nie podobały się 
naszych bokse- 
oni 


zwierciadli fakt. że... 
jej czerwone szlalroki 
rów, w których wchodzili 
walkami na ring. 


przed 


Chychła 


Jeden ze znanych fachowców, prezes 
sier Federacij Bokzerskiej prze- 
w czasie iurnieju klasylika- 
ię najicpszych pięściarzy. Jego zda- 
uem, trzech najlepszych w  mistrzo- 
stwach to: 1) Vontaia (Francja). mistrz 
JE! uropv w wadze piórkowej, 2) Papp. 
kiórega dobrze znamv z walk w Pol- 
sce i 2) Chychla. Ta opinia (niezbyt 
nam przychylnego Francuza) może 
świadczvć o wysokim poziomie nowo- 
Lreawanego mistrza Europy. zawodni- 
ka gdańskiego Kolejarza Zygmunta 
Chychły. 


Papp. 


Kończymy naszą rozmowę ze Szta- 
mem, dowiadując się jeszcze, że nasi 
bokserzy podejmowani będą przez pol- 
ską placówkę dypłomatyczną w Medio- 
lanie. a we wtorek wieczorem wyjadą 
do kraju. Przyjązd bokserów do War- 
Szawy spodziewany jest w czwartek ra- 
na 


na PO 12 Bf 


Powyżej podajemy czwartą lostatnią historyjkę z naszego kon- 
kursu pt. „KTO POTRACIŁ GŁOWY W DZIEŃ PLEBISCY- 
TOWY“. 

Trzy poprzednie zamieściliśmy 'v trzech ostatnich numerach, 
gdzie podaliśmy warunki konkursu. 


Odpowiedzi przesyłać należy 
DYCH”, 


KONKURS PLEBISCYTOWY". 


na adres: „SZTANDAR MŁO- 


WARSZAWA, I ARMH W.P. 11, „ODPOWIEDŹ NA 


setach 


Skonecki i Piątek w karykaturze T. Marczew- 


skiego. 


29 „Gwardia“ w Białymstoku 
potrzebuje dobrego trenera pięściarskiego. 


O „Gwardii“ Białystok usłyszeli- 
śmy z chwilą awansowania jej dru- 
żyny piłkarskiej do II ligi. Przed 
rozpoczęciem rozgrywek zawodnicy 
byli zgrupowani na obozie kandy- 
cyjnym w Jeleniej Górze. Oprócz 
kondycji, obóz miał na celu podnie- 
sienie umiejętności technicznych. O 
tym, czy spełnił swe zadanie, przeko 
namy się w dalszych rozgrywkach. 

Mamy nadzieję, że młodzi zawod- 
nicy, nabrawszy rutyny ł większych 
zdolności technicznych w połączeniu 
z ambicją, dadzą w przyszłości praw 
dziwy obraz swych możliwości: są 
oni jedynymi reprezentantami Okrę- 
gu Białostockiego w II lidze, 

O pracy „Gwardii“ dowiadujemy 
się od członka Zarządu, ob. Rzymo- 
łowicza. 

„Warunki, w jakich pracujemy — 
mówi on — są b. trudne. ZS „Gwar 
dia" Białystok nie ma dotychczas 
swego boiska. Usilnie staraliśmy się 
o przyznanie nam terenu. ale jak 
dotychczas ustłowania nasze spełzły 
na niczym, a przecież w Białymsto- 
ku duża jest odpowiednich terenów 
t mamy przyznane fundusze z ZG 
„Gwardia“ na budowę. 

Mimo trudności, drużyna wykorzy- 
stuje istniejące możliwości zapra- 
wy. ćwicząc pod okiem trenera ob. 
Kowalczyńskiego". 

— A jak pracują inne sekcje? Chy 
ba piłka noźna nie jest jedyną sek- 
cją w klubie? 

— Najlepiej i najintensywniej pra- 
cuje sekcja bokserska. Mając pod 
dostatkiem sprzętu i chętnych do u- 
prawiania boksu, ma ona największe 
możliwości rozwojowe. Dokucza nam 
jednak brak tręnera. PZB wydelego- 
wał na okres miesięczny do nas tre- 
nera. Jego pobyt był nadzwyczaj o- 


wocny. Rokserzy dotychczas trenu- 
jący bez planu. pod jego okiem na- 
bierali coraz lepszej techniki. Roze- 
graliśmv nawet mecz bokserski ze 
swą imienniczką z Lublina 


Ten rozwój boksu zostat zahamo- 
wany przez odwołanie ob. Śmiecha 
do Czerwińska. Rozumiemy, że 
Smiech jest trenerem „wędrownym“ 
1 przez swą działalność ma ożywić 
boks w ośrodkach dotychczas słabo 
pracujących. Ale przecież. Białysto: 
nigdy nie był oekregiem o silnym bo- 
Ksie i obecnie też tam sie niewiele 
robi. Jedynym rozwiązaniem teso 
problemu iest skierowanie ob. Śmie 
cha na stałe do Białegostoku. Na ła- 
mach Waszero nisma anclujemy da 
PZB o przychyłenie się do naszej 
prośby. 


Dobrze też pracuje sekcja lekko- 
atletyczna. która starannie przygoto- 
wuje sie da mistrzostw wołewódz- 
twa w maju. W Biegach Narodo- 
wych wzięli udział wszyscy jej człon 
kowie''. 

A jak się przedstawia działal- 

„Gwardii“ na prowincji. 

— Na prowincji przestawiliśmy się 
na masowość, by sport ogarnał jak 

najszersze rzesze naszych pracowni- 
ków i by dał im możność wytchnie- 
nia do pracy. Najlenie; pracują po- 
wiaty: suwalski, ełcki 1 grajewski. 

Wszyscy zawodnicy „Gwardii“ z 
terenu województwa białostockiego 
zobowiązali się zdobyć w roku bie- 
żącym odznakę SPO, która powinna 
widnieć na piersi każdego sbortow- 
ca. Zobowiązanie to wykonamy. te- 
Śli tylko otrzymamy potrzebną ilość 
regulaminów i wytycznych" 

Rozmowe przenrowadził 
T. DOBROWOLSKI 


ność 


l 


Kolejarz Warszawa — 
Gwardia Szczecin 5:0 


Warszawski Kolejarz wygrał 
po nieciekawej walce spotkanie 
z Gwardią Szczecin w stosunku 


(5:0 (270) Kolejarze gral. na wła- 


snym boisku i przez cały czas 
mieli iniciatywę w swoich rę- 
kach, Gwardziści zbyt wiele 
kombinowałi pod bramką. 


Wrókniarz Łódż — 
Unia Chorzów 3:1 
Na boisku łódzkiego Włók- 
niarza odbył się ricez piłkarski 
o mistrzestwo I ligi między 
Włókniarzem Łódź i Unią Cho- 
rzów Zwycięży} Włókniarz w 
stosunku 31 z bramek strzelo- 
nych przez tiogendorra, Gustow 
siego i Szymyocerskiego. Dla Unii 
jedyną bramke zdobył Cieślik. 
Unia. choć lepsza tecun.cznie 
nie umiała wykorzystać momen- 
tów podbramkowych 


Dalsze wyniki I Ligi 


Budowlani Chorzów — Kolte- 
jarz Poznań 3:1, Bramki dla 
zwycięzcow zdobyli Januszek 
dwie i Spodzieja. Dia Kolejarza 
Twardowski. 

CWKS — Ogniwo Bytom 1:0. 
Bramkę zcobył Soporxa. Wal- 
ka równorzędna W drużynie 
wojskowej brak wykończenia 
akcji podbramkowej. 

Ogniwo Kraków — Gwardia 
Kraków 0:0. Drużyna Gwardii 
wyrażnie ustępowała swemu 
przeciwnikow. tak szybkością 
jak 1  bojowością. Szczęśliwy 
dla Gwardii wvnik meczu jest 
zasługą bramkarza Jurowicza i 
duetu obronnego 


24, 25 25 maja 
spotkanie tenisowe 
But 076521 - Warszawa 


MET 
odbędzie 
kanie 
wą 
CEUGT V 


ZA. 38 % maia w Warszawie 
sę med:vpanstwowe spot- 
tenisgwe Mudapeszt Warsza- 
W meczu rym przewidziane są 
grv dwie gry p2- 
dwóine W skłąd obu reprezentaci! wej- 
dą czołowi zawodnicy Polski i Węgier. 


Zapaśnicy Finlandii 


poredvncze 1 


walczą jutro 


w Łodzi 


Do Polski przybyła reprezentacją za- 
paśnicza Sportowej Organizacji Ro- 
botniczej TUL. Rozegra ona jutro, dn. 
22 bm mecz ze wzmocnioną reprezen- 
lacją ZS Włókniarza. Finowie walczy: 
Ir ostatnio u Czechosłowacji wygry' 
wając i na Węgrzech, gdzie prze- 
grali z pierwszą reprezentacją 3:5 1 
zremisowali ż drugą 4:4. 


5:3 
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BORYS GORBATOW 


Wszystkie jego ambicje sprowadzały się o- 
becnie do jednego: wyrobić normę. Mitia Za- 


korko lekko wypełniał dwie normy. Nazwi- 
sko Miti Zakorkowa bvło teraz słośne w ca- 
łej kopalni Był to ten sam Mitia piłkarz. 
pierwszy nauczycie! Wiktora. z którym on ja- 
koś nie doszedł do ładu. Teraz Mitia miał 
prawo kpić z Wiktora. Wczoraj wczołgał się 
do komory Wiktora i rzekł ironicznie: 


— Ej, Wiktorze! Ja już dwie normy odwali- 
łem, mogę ciebie trochę podholować. Pomóc 
ci, co? 


Lecz Wiktorowi daleko było do rekordów 
Miti. O sławie przestał teraz nawet marzyć. 
Myślał tylko, aby nareszcie wyrabać normę 
w swojej zmianie, a potem przyjść do inter- 
natu i rzucić w twarz Świetlicznemu: 

— Wyrobiłem normę! 


No i co? I wiedział dobrze. że Świetliczny 
nawet nie zauważy jego wyzywającego tonu, 
lecz radośnie zawoła: 

— Ależ zuch z ciebie — porwie go w ra- 
miona — a nie kłamiesz? 


Lecz, niestety, Wiktor ani razu nie wyrą- 
bał swojej normy... 


Wracał zwykle do domu znużony i natych- 
miast rzucał się do łóżka. Wokół niego ko- 
ledzy gwarzyi wesoło — wybierali się do 
klubu lub kina; on zaś leżał i bezmyślnie pa- 
trzył w sufit. Nawet z Andrzejem nie chcia- 
ło mu się rozmawiać. 


Andrzej narazie również nie mógł wyrą- 
bać normy. Lecz pracował pilnie, polubił pra- 
cę w kopalni z jej dziwną, pełną zadumy, 
tajemniczą ciszą, zdążył już odnaleźć radość 
w cichej, dalekiej od ludzi pracy górnika. 
Niestety jednak Andrzej był zbyt powolny, 
niezgrabny i w żaden sposób nie mógł sobie 
poradzić z normą. On sam nie zdawał sobie 
sprawy, jak mu czas szybko mijał — wprost 
jakby przez palce rrzeciekał. Andrzej nauczył 
się od Antipowa dokładności t systematycz- 
ności w pracy — lecz sprytu swego mistrza 
nie potrafił posiąść. Andrzej z natury swei 
był ciężki i brakowało mu bystrości, w szko- 
le nie na darmo przezywali go „foką* — nie- 
zgrabnie ruszał się teraz w swej norze wę- 
glowej, powoli, ślamazarnie, sapiąc jak foka; 
dopiero w końcu swej zmiany zaczynał roz- 
grzewać się i praca zaczynała mu iść spraw- 
niej — ale wtedy było już za późno i normy 
nie wykonywał. 


zawstydzony, z ponurą miną wyjeżdżał na 
powierzchnię. Cierpiał na równi z Wiktorem 
z powodu swych niepowodzeń — lecz cier- 
piał po swojemu. Winił tylko siebie. Jak te- 
raz spojrzy w oczy ALA Maksimowi- 
czowi i Świetlicznemu? Prokop jeszcze po- 
cieszy: „Nie martw się! Nauczysz się!“ 
Swietliczny zaś niczego nie przebaczał. Nie 
umiał zresztą przebaczać. Na wszystkie „nie 

ogę* i „to niemożliwe“ odpowiadał krótko: 


— A dlaczego ja mogę? 


Nigdy nie żądał od ludzi więcej niż sam po- 
trafił zrobić, locz też od wszystkich wymagał 
tyle, ile od siebie samego. Dlaczego Andrzej 
tak obawiał się Świetlicznego?  Świetliczny 
przecież nie był ani kierownikiem, ani nawet 
brygadierem. Był jednak grupowym Komso- 


mołu, a to jest więcej niż władza — to jest 
sumienie 

Jak własne sumienie bezlitośnie pytał An- 
drzeja SŚwietliczny' „no. Jak tam norma?" 
A Andrzej milczące. w poczuciu swej winy, 
spuszczał głowe 

— Ech ty! — pogarduwie machał ręką 
AI — tylko ludziom dajesz zły przy- 

a 


Cóż można było. na to odpowiedzieć? On, 
a także Wiktor, Malczenko i Gleb Wasilczi- 
kow, chłopak z Charkowa. rzeczywiście szko- 
dzili innym, „zawalali* plan całej komsomol- 
skiej załogi. 

Załoga komsomolska była beniaminkiem 
Swietlicznego. Przecież to on wywaiczył, abv 
komsomolcom przydzielono osobną sztolnię 
i dano im możność samodzielnej pracy, mo- 
żność wykazania, że potrafią pracować, nie 
kryjąc się za cudzymi plecami. 


GORNINY 
DAJ WEGIEL.. 


Strużnikow, który poparł Swietlicznego, 
zaproponował, aby w sztolni obok zmobilizo- 
wanych  komsomolców pracowali rownież 
komsomolcy miejscowi. Był to mądry pro- 
jekt: wśród miejscowvch komsomołców by- 
ło wielu prawdziwych mistrzow. Tak pow- 
stawała komsomolska załoga. Mitia Zakorko 
był jej dumą, a Wiktor — jej hańbą. 

I jakkolwiek by „zasklepiał* się w swym 
małym światku Wiktor i sapał w swej norze 
Andrzej — wszyscy ich mieli na oku. Wy- 
czyny ich widniały na tablicy współzawod- 
nictwa umieszczonej przy, wejściu do kopal- 


ni. Ludzie widzieli, że ci komsomolcy pra- 
cują źle. 
— Hańba! — chmurnie wzdychał Strużni- 


kow. — Ze wstydu choć z kopalni uciekaj! 

Wieczorami  Swietliczny  „spowiadał* de- 
likwentów. Siadai na brzegu łóżka Wiktora 
i zaczynał go wypytywać. 
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